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Anglia poprze gen. Franco?
Rewelacje po zawarciu układu włosko-angielskiego

LONDYN. B ryty jsk ie  czyn­
niki urzędowe stanowczo za­
przeczają, jakoby porozumie­
nie włosko - b ryty jsk ie  za wie 
rafo jak ieko lw iek tajne k lau­
zule.
.. Nie zaprzeczają tu wszak­
że, że w toku rokowań doko­
nano bardzo szczegółowego 
przeglądu wszystkich spraw, 
wchodzących W. Brytanię i 
'" lochy, przy czym wyjaśnio­
no i uzgodniono poglądy obu 
rządów na cały szereg kwe­
st# .

Tak więc ze strony w łoskiej 
Uznane być m iały specjalne  
■TOteresy Grecji, Jugosławii i 
Turcji na Morzu Śródziem­
nym oraz miało być zapewnio 

przystąpienie Włoch do 
konwencji w Montreux.
. Dalej Włochy wyrazić mia- 
tyjswą zgodę na poparcie sta­
rań Egiptu o przyjęcie do Li­
gi Narodów i uznać postano­
wienia traktatu brytyjsko - 
c£'pskiego, mówiąc m. in. o 
zniesieniu kap itu lacją

Również omówiono sprawę 
Palestyny oraz zagadnienie 
Jag ie lsk ie j bazy morskiej na 
Cyprze i włoskiej na wyspach 
Dodekanezu.

Prasa angielska nie w yka­

zuje na ogół entuzjazmu dla 
zawartego porozumienia. Ar­
tykuły wstępne w  dzienni­
kach z „Times‘em“ na czele są 
bardzo wstrzemięźliwe, a w 
niektórych wypadkach, jak  w 
„Manchester Guardian“, 
wprost nieżyczliwe.

Komentarze oficjalne nace­
chowane są także w ielką re­
zerwą, natomiast z satysfak­
c ją  podkreślane jest przez 
czynniki urzędowe poparcie, 
udzielone porozumieniu przez 
Francję "w deklaracji min. 
Delbos.

Ze strony b ry ty jsk ie j uni­
ka się wywarcia wrażenia, 
al y  porozumienie wdosko- 
b ryty jsk ie  mogło w najm niej 
szym choćby stopniu osłabić 
działanie francusko - b ry ty j­
skie.

Niemniej przeto koła, zbli­
żone do Foreign Office, przy­
znają, że istn ieją poważne 
trudności dla zawarcia podob­
nego porozumienia między 
Wiechami 4  Francją.

Wysoce ambarnsujący dla 
brytyjsk ich czynnikóW rzą­
dowych jest fakt, że w przed­
dzień podpisania rzymsko- 
brytyjskiego porozumienia 
Włochy, ja k  to aziś rve strony

60 do 100 egzekucji dziennie
L o t n i c y  h i s z p a ń s c y  k s z t a ł c ą  s ię  w e  F r a n c i!

PARYŻ. „Echo de Paris“ do­
nosi, że przez granicę hiszpań­
sko-francuską przewieziono 

? wojsk rządowych w Bar­
to n ie  20 tysięcy karabinów, 
Pochodzących z Rotterdamu i 
Amsterdamu.
. Dziennik donosi w dalszym 

Cl4gu, że rządowi loi nicy hisz­
pańscy, którzy przed paru ty­
godniami przybyli do Francji 

przeszkolenie, ćwiczą się 
^dziennie na lotnisku w 
R*eaux w zrzucaniu bomb.
■ Sytuacja w Barcelonie i Wa- 
encji staje się z dniem każ­

dym bardziej uciążliwa. Wie­

le mieszkań, należących do cu­
dzoziemców zostało splądro­
wanych, wśród tego 8 miesz­
kań obywateli francuskich.

Zagraniczni dyplomaci za­
przestali od dłuższego czasu 
posługiwać się kurierami, 
chcąc uniknąć stale zdarzają­
cego się naruszania tajemnicy 
dyplomatycznej. Ostatnio cała 
służba kurierska odbywa się 
za pośrednictwem okrętów 
wojennych.

Rostrzeliwanie podejrzanych 
o nielojalność trwa w Walencji 
nieprzerwanie. Odbywa się 
tam dziennie 60 do 100 egzeku-
cyj-

brytyjskiej oficjalnie po 
twierdzono, wysadzili w Ka- 
dyksie 4.000 ochotników.

W angielskich kołach lewi- 
cowych panuje silne wzbu­
rzenie i rząd b ry ty jsk i po­
sądzany jest o to, że podpisu­
jąc  porozumienie, milcząco

tolerował włoską interwen­
cję» ja k  również o to, że mając 
obecnie formalne zobowiąza­
nie, iż Włosi szanują status 
quo na Balearach, rząd b ry­
ty jsk i sprzyja powstańcom.

Naogół w kołach politycz­
nych^ przeważa opinia, że za­
warcie włosko - brytyjskiego

porozumienia w ydaje się z a ­
powiadać ciche poparcie przez 
W. Brytanie akcji gen. Fran­
co przy zachowaniu pozorów 
nieinterwencji i przy jedno­
czesnym usuwaniu z Hiszpa­
nii wpływów niemieckich, co 
odpowiadać ma również inte­
resom włoskim.

Starcia ze strajkującymi
Robotnicy zadają 30-godzinnego tygodnia pracy

NGWY JORK. W związku 
ze strajkiem w amerykańskim 
przemyśle samochodowym do­
szło wczoraj do pierwszych 
zajść.

^ ? ĉc?as starcia pamiędzy 
strajkującym i a policjantami 
przed zamkniętymi bramami 
zakładów Fishera w Cleve­
land rany odnieśli 1 policjant 
i 2 stra jku jący  robotnicy.

Z powodu braku towaru 
zamknięto w poniedziałek w 
kilku miastach oddziały Gene­
ral Motors Corporation, m. in. 
składy w Anderson (stan In­
diana), zatrudniające 9 tys. 
łudzi.

W chwili obecnej nieczyn­
nych jest 19 fabryk General 
Motors, wskutek czego bez pra­
cy pozostało przeszło 38 tys. 
Judzi.

Na konferencji przedstawi* 
cieli związków zawodowych' 
z różnych fabryk General Mo­
tors ustalono 8  zasadniczych 
postulatów, które mają być 
przedstawione zarządów fa­
bryki. Wśród tych żądań znaj­
duje się sprawa umowy zbio­
rowej o płacach oraz 30-godzin 
nego tygodnia pracy przy 6 - 
godzinnym dniu pracy i jed­
nym dniu wolnym.

Bombardowanie śródmieścia Madrytu
Sprzeczne relacje z hiszpańskiego frontu walki

MADRYT. Rada Obrony | lotnictwo rządowe bombar
Madrytu donosi: W dniu wczo 
rajszym przesyły wojska po­
wstańcze, po potężnym przy­
gotowaniu artyleryjskim , na 
na odcinku między Pozuelo 
Brunete, do gwałtownego ata 
ku, popartego akcją lotnictwa 
i czołgów.

W ataku tym, dowodzonym 
Orgaza w zięłęfv u-

*okań-
przez gen
dział, prócz wojsk maro___
skich liczne oddziały niemiec 
kie.

Wojska rządowe stawiły za-* 
cięty opór, tak że przed zapad-' 
nięciem nocy zostali powstań­
cy, ze znacznymi stratami, 
zmuszeni do odwrotu. W cza­
sie walk powietrznych zostały 
strącone trzy nieprzyjacielskie 
samoloty

Zatarg holendersko - niemiecki
w związku ze ślubem ks. iernarda

Ą HAGA. Biuro p raso w e rzą- 
h o len d ersk iego  ogłasza w  

j^yiązku  z k am p an ią  p r a s y  n ie  
R e c k ie j  n a s tę p u ją c y  kom un 
Mit:
 ̂ Charge d‘affaires Holandii 
fv Berlinie odby rozmowę z 
Rädern niemieckim. Rząd ho­
lenderski uważa tę kampanię 
^  rzecz poważną, gdyż pra- 
a niemiecka zarzuca ks. Ber- 
ardowi wyrzeczenie się kra- 

Д  rodzinnego i ponieważ go- 
№  , królowej czyniono 

u<mości przy przejeżdziebfaaicy.
Rządowi holenderskiemu

wiadomo, iż ks. Bernard w li­
ście osobistym do kanclerza 

Hitlera w yjaśn ił mu incydent, 
prosząc równocześnie o pomoc 
w zlikwidowaniu kampanii 
prasowej.

Co się tyazy żądania skie­
rowanego przez rząd niemiec 

‘ki do rządu holenderskiego, 
aby wydał on zarządzenia? za 
pobiegające znieważaniu swa­
styki i niemieckiego hymnu 
narodowego, to rząd holen­
derski odpowiada, że królowa 
wyraźnie oświadczyła, iż za­
ślubiny księżniczki m ają mieć 
charakter rodzinny*

W konsekwencji nie ma ra- 
! c ji ozdabianie gmachów pu­
blicznych i prywatnych do­
mów holenderskich flagami ze 
swastyką. Obok flagi holen­
derskiej dozwolone są w y­
łącznie barwy rodzinni ks. 
Bernarda.

Rząd holenderski wyraża 
nadzieję, iż udzieli! rządowi 
Rzeszy zadośćuczynienia, jak 
również życzenie, aby w  przy­
szłości Rzesza przed za jęciem 
nieżyczliwego stanowiska za­
sięgnęła uprzednio dokład­
nych informacji.

dowało miejscowość Olias de 
Rey, na froncie Toledo. Na 
froncie Guadalajara zajęły od­
działy rządowe miejscowość 
Almadrones.

Lotnicy powstańcy bombar­
dowali wczoraj rano śródmieś­
cie Madrytu.

W szeregu budynków na 
ulicach Barquillo i  Ferdynan­
da 6 -go wybuchły w ielkie po­
żary. Najbardziej ucierpiało 
przedmieścia Madrytu Tetuan 
las Victorias.

Bomba trafiła na głównej 
u licy przedmieścia w kolejkę 
kobiet stojących przed skle­
pem z żywnością. 52 osoby 
straszliwie okaleczone ш а ь  
ly  na punkcie opatrunko­
wym.

O godz. 20 min. 30 opubliko­
wano komunikat, głoszący że 
ofiarą bombardowania padło 
35 zabitych i około 200 ran­
nych, z których wielu zmar­
ło.

A VILA. Agencja Havasa do­
nosi: Pod koniec wczorajszego 
dnia wojska powstańcze zaję­
ły miejscowości Manilla i  Vil­
la Francodel Castillo, położone 
na zachód od miasteczka Maja- 
donda.

Atak ten, któremu przeciw­
stawiała się międzynarodowa 
brygada, poparta przez czołgi, 
przysporzył powstańcom ? km. 
terenu.

Zdobycie tych miejscowości 
należy uważać za znaczny 
sukces powstańców, gdyż po­
zwoli ono na wzięcie pod ob­
strzał artyleryjski bezpośred­
nich połączeń między Escima- 
lem a Madrytem.

Akcja na odcinku tym trwa. 
przy udziale wyborowych sił 
powstańczych zaopatrzonych 
w najnowocześniejsze uzbroje­
nie, a  celem je j jest zawładnię­
cie obszarami, położonymi na 
wschód od Escurialu, co po­
ciągnie za sobą natychmiasto­
we wyrównanie północnego 
frontu madryckiego.

Incydenty na wodach hiszpańskich
BERLIN. Niemieckie Biuro 

Informacyjne donosi o zatrzy­
maniu przez 2 rządowe statki
rybackie niemieckiego parow­
ca „Pluto“ i o skierowaniu go 
do Bilbao.

LONDYN. Agencja Reutera 
denosi, że na północnym w y­
brzeżu Hiszpanii krążownik 
,,Koenigsbergu zatrzymał sta­
tek hiszpański „Marta Jun- 
quera“ o pojemności 622 ton 
oraz zmusił g o  do udania się 
we wskazanym przez siebie

kierunku.
Wiadomość tę potwierdzają 

oficjalne źródła.
PARYŻ. Agencja Havasa do­

nosi z Gibraltaru, że wczoraj 
wieczorem został w Citśninie 
Gibraltaru zatrzymany i  na­
stępnie odtransportowany do 
Centy sowiecki statek „Korni - 
le s“.

Według wiadomości, pocho­
dzącej z Teneryfy statek ten 
wiózł do Walencji 3.400 ton 
materiału wojennego,



Historyczne posiedzenie Sejmu
Pożyczka franc, dla Polski uchwalona jednomyślnie
Wczorajsze posiedzenie Sej­

mu należeć będzie do historycz 
nych. Sejm przez jednomyślne 
uchwalenie projektu ustawy o 
upoważnieniu ministra Skar­
bu do zaciągnięcia pożyczki 
we Francji na cele obrony pań 
ełwowcj, dal wyraz swoim u 
czucioin wobec Francji.

Całe posiedzenie mia!o cha­
rakter wielkiej manifestacji na 
rzccz sojuszu polsko - francus. 
ekiego.

Dla dobitniejszego podkreśle 
Ilia wartości tegoż sojuszu za 
brał glos po raz pierwszy z try 
buny sejmowej min. Spraw 
Zagranicznych, który w zwię­
złym przemówieniu uwypuklił 
wartość i znaczenie sojuszu łą 
eząccgo obu państwa.

Wicemarszałek Miedziński, 
bstatni mówca tego historycz­
nego posiedzenia, wskazał "jak 
głęboko zakorzenioną jest łącz 
ność polsko - francuska, jak  głę 
bokic uczucia istnieją dla F run 
c ji w Polsce, cytując oświad­
czenia Marszałka Piłsudskiego, 
twórcy sojuszu, jeszcze przed 
jego zawarciem.

Posiedzenie wczorajsze było 
krótkie, trwało bowiem zaled- 
dwie półtorej godziny, ale po­
zostanie w dziejach parlamen­
taryzmu polskiego, jako jedno

z najważniejszych.
Na posiedzenie przybyli 

członkowie Rządu z premierem 
gen. dr. Składkowskim na cze­
le, marszałek Senatu Prystor, 
bardzo liczne grono senatorów.

W loży dyplomatycznej za­
siadł przedstawiciel ambasady 
francuskiej, pierwszy sekre­
tarz Gaucguie. Loża prasowa 
oraz gal er ja  dla publiczności 
wypełniona była do ostatniego 
miejsca.

Marszałek Car po załatwie­
niu wstępnych formalności u- 
dzielił głosu sprawozdawcy po 
słowi Hołyńskiemu, który 
przedstawił zasady dokonanej 
operacji finansowej.

Mówca stwierdza, że jest to 
najdogodniejsza pożyczka, ja ­
ką dotychczas Polska otrzyma 
ła za granicą. Jakkolwiek prze 
znaczona jest wyłącznie na ce­
le związane z obroną narodo­
wą, to niemniej przeto wpłynie 
ono dodatnio na życie gospo­
darcze.

Następnie Marszałek udzielił
Ełosu min. Beckowi, którego Iz 

a powitała hucznymi oklaska 
mi. (Mowę podamy w numerze 
jutrzejszym).

Dyskusja była bardzo krót­
ka, zabierało w niej glos 5 po 
słów, a mianowicie p. p. Su-

Słabe serce Papieża
w y w o łu je  n ie p o kó j w ś ró d  le k a r z y

CITTA DEL VATIC ANO. 
Ogłoszony wczoraj komuni­
kat o zdrowiu Papieża, choć 
nie podpisany przez lekarza, 
ma charakter urzędowy. Ko­
munikat ten wywołany został 
częściowo naciskiem pism wło 
ekich, które od k ilku  dni upór 
czywie domagają się miaro-

że
dajnych informacji,

Koła lekarskie sądzą, 
zmiauy w stanie zdrowia Pa 
pieża mają być powolne. Le­
karze nie wykluczają wyzdro 
wienia, oświadczają jednak, 
że słabe serce Ojca św. maka- 
zuje wszelkie środki ostroż­
ności.

rzyński, Żeligowski, Marchlew 
ski, Sommerstein i Miedziński. 
Wszyscy wypowiedzieli się bez 
zastrzeżeń za pożyczką, która 
oznacza pogłębienie sojuszu 
polsko - francuskiego, wyraża 
jąc swóją radość z tego faktu.

W głosowaniu projekt usta­
wy został przyjęty jednogło­
śnie, co Izba znowu powitała 
hucznymi oklaskami. Marsza­
lek Car, stwierdzając jedno­
myślność, oświadczył, że ta 
zbieżność stanowisk izb fran­
cuskich i Sejmu stanowi do­
brą wróżbę do dalszego po­

myślnego kształtowania się 
przyjaznej i na wzajemnym 
zrozumieniu opartej współ­
pracy pomiędzy obu krajam i.

Po przyjęciu interpelacji 
Marszr.fok zamknął posiedze­
nie Sejmu. O terminie następ­
nego posiedzenia posłowie zo­
staną zawiadomieni pisemnie.

Wczoraj po południu senac­
ka komisja budżetowa przyję­
ła jednomyślnie projekt usta­
wy o pożyczce francuskiej. 
Plenarne posiedzenie Senatu 
w tej sprawie odbędzie się w 
czwartek.

Howe propozycje niemieckie
po u w ię zie n iu  2 s ta tk ó w

BERLIN. — Niemieckie Biu 
ro> Informacyjne donosi: Ad­
mirał dowodzący siłami zbrój 
nymi floty niemieckiej na wo 
dach hiszpańskich za pośred 
nictwem<( krnżownika „Koe- 
nigsberg“ nadał telegram ua 
stępujący do władz czerwo­
nych w W alencji:

Po ujęciu dwóch parowców 
„Aragon“ i  „Marta Juquera“ 
przez siły zbrojne niemieckie 
żądamy ponownie uwolnie­
nia pasażera . części ładunku 
parowca „Palos" w zamian za 
uwolnienie zatrzymamych pa 
rowców hiszpańskich.

O ile do Kodz. 8-ej rano 8 b. 
m. żądan e to nie będzie speł­
nione, parowce te będą wyda­
ne jedvii.m u uznanemu przez 
Niemcy rządowi hiszpańskie­
mu za pokwitowaniem i ra­
chunkiem.

W razie powtórzenia się aik- 
tów korsarstwa przeciw etat-
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Fundusz Obrony Morskiej

и с ж о т ш д  —  m
Produkował stal na podstawie specjalnej 

„recepty“ ,  i najmował of ary
Przed k ilku  tygodniami pa 

itrol policji z Nowego Orleauu 
naflonąl się w lesie, odległym 
o trzy kilometry od miasta na 
awłoki mężczyziny. Zabójca 
przebił mu serce szablą, a na­
stępnie zadał potężny cios w 
głowę. Obok zabitego znalezio 
no ślady po wygasłym ogni­
sku i rączkę miecha kowal­
skiego.
OFIARA -  BEZROBOTNYM.

Władze wszczęły energicz­
ne śledztwo, ale na trop zbrod 
ni ar za nie mogły wpaść. Usta­
liły  tybko personalia zabite-

So. Nazywał się Rawler i był 
ezrobotnym, który na k ilka 

dni przed tragiczną śmiercią 
opuścił wioskę rodzinną nad 
Missisipi i  w poszukiwaniu 
pracy udał się do miasta. 

DRUGIE MORDERSTWO.
Po dwóah dniach w pobliżu 

miasta znaleziono zwłoki dru 
giego mężczyzny, który w 
identyczny sposób został zabi 
ty i prawdopodobnie padł ofia 
tą tego samego przestępcy, co 
Rawler.

Mimo energicznie prowadzo 
nego śledztwa władze nie ty l­
ko że nie mogły wpaść na trop 
-mordercy, ale nawet ustalić, 
jak ie  były powody zbrodni.

Dopiero dzięki przypadko- 
wii zdołano ująć zbrodniarza. 

SIERŻANT - UCZONY.
Sierżant policji śledczej, Maę 

Oliver Hardeland w wolnych 
od pracy godzinach poświęcał

się studiowaniu dziejów kul­
tury Wschodu. Był członkiem 
— korespondentem wielu mię 
dzy narodowych towarzystw, 
kto.o prowadziły tego rodza­
ju  studia, i abemował mnó­
stwo pism, poświęconych tej 
dziedzinie wiedzy.

W clwa tygodnie po w yk ry ­
ciu tajemniczych zbrodni Har 
deland czytał w pewnym nau­
kowym piśmie o średniowiecz 
nym sposobie produkowania 
stali damasceńskiej. Po raz 
pierwszy została ujawniona 
lajemnica tej produkcji. Au­
tor artykułu wykazywał, że 
wyprodukowanie każdego 
ostrza ze stali damasceńskiej 
pociągało za sobą śmierć czlo 
wieka. Od północy do świtu 
było ostrze rozpalane na wol 
nym ogniu, który za pomocą 
miecha potrzymywai niewol­
nik. O świcie kowal porówny­
wał kolor stali ze wschodzą­
cym słońcem. Gdy kolory się 
zgadzały, wpychał ostrze roz­
palone w serce niewolnika. Po 
tym strasznym „ostudzeniu" 
stali następowało dopiero oc- 
chlodzen:e je j  na powietrzu. 
Gdy stal już całkowicie ostvg 
I *» kowal próbował siłę ostrza 
w ten spojób, że zadawał je  go 
I łaską stroną cios przekłute­
mu niewoln.kowi w głowę. 
Gdy czaszka zabitego pękła, 
ostrze było dobre; gdy nie, ko 
wal przystępował do produko 
kowania drugiego ostrza.

NA TROPIE.
Pod wpływem tej lektury 

dła Harüerlanda stały s ę ja s ­
ne oba dokonane przestępstwa 
— ktoś produkował ostrza da 
masceńskie na podstawie śred 
niowiecznej recepty! Prze­
stępstwa były dokonane na 
dwa tygodnie przed ukaza­
niem się pisma. Tylko mala 
garstka fachowców mogła znać 
treść artykułu przed jego wy- 
drukowanem. Hardeland 
wszczął więc dochodzenie i u- 
stalił, że bogaty, prywatny 
uczony dr. Stauioiel z Nowego 
Orleanu od lat za wysoką o- 
płatą abonował od wydawnic­
twa odbitki korekt, ponieważ 
pragnął wcześniej od Lanych 
zaznajomić się z najnowszymi 
badaniami.

Hardeland aresztował w wił 
li uczonego, a następnie 
przeprowadził rewizję. Tam 
znalazł dwa ostrza z dama­
sceńskiej stali. Jeszcze tego sa­
mego wieczora dr. Stanniel 
złożył wstrząsające zeznanie. 
W roku 1936 produkował stał 
damasceńską na sposób śred­
niowieczny!...

Obu mężczyzn najął za w y­
soką opłatą. W przeciwień­
stwie ao wschodnich niewol­
ników nie mieli oni 
jak i czeka ich los.

Dopiero opinia psychiatrów 
ustali, czy dr. Stanniel powę­
druje d j  więzienia, czy też do 
zakładu d la obłąkanych.

kom handlowym niemieckim 
rząd niemiecki będzie zmuszo 
ny do przedsięwzięcia nowych 
urządzeń.

U c h o d źc y  sa 
r o zs trze liw a n i

SALAMANKA (PAT.) Od- [ 
działy m ilicji, pilnujące gra-f 
nicy katalońsko-francuskiej.f 
uciekły się do podstępu.

Mianowicie oddziały te za* 
tyka ją  flagi francuskie na do-j 
mach, znajdujących się w po-; 
bliżu granicy i na mitrach tych' 
domów wyw ieszają oglosze-j 
nia, że znajdują się one już 
na terytorium Francji.

Uchodźcy, którym udało się 
ujść szczęśliwie z Barcelony- 
i innych miast, zachodzą do 
tych domów, gdzie są nie­
zwłocznie aresztowani i roz­
strzeliwani.

Ostatnio w ten sposób schwÿ 
tano i rozstrzelano z górą 100 
osób. Poza tym w prasie kata- 
lońskiej ukazały się ogłosze­
nia wzywające ukrywających 
się sympatyków prawicy, aby 
zameldowali się u władz w o- 
kreślonym dniu celem uzyska 
nia zezwolenia na wyjazd.

Wszyscy, którzy posłuchali 
tego wezwania, zostali aresz­
towani i rozstrzelani.

Auto zatrzymane nad przepaścią
W dniu wczorajszym wyda 

rzył się na górze Just obok Tę 
goborzy wypadek autobuso­
wy, który tylko d zęk i przy­
tomności umysłu szofera nie 
przybrał rozmiarów katastro­
falnych.

Mianowicie zdążający z Kra 
kowa autobus zjeżdżając z gó 
ry  zaczął się ślizgać po gołole­
dzi. Szofer skierował samo­

chód natycnmiast na przeciw* 
ną stronę drogi, wjeżdżając 
do rowu, przez co uniknięto 
strasznej katastrofy, gdyż a- 
uio zaczęło się śiiizgać nad 
przepaścią.

Z powodu wstrząsu przy 
wjeżdżaniu do rowu w ylecia­
ły w autobusie wszystkie sz y j 
by. Z 15 раз-żerów nikt nie od 
niósł szwanku.

Ujecie emisariusza Komintern !
r o s l a d a ł  m is t e r n ie  p o d r o b i o n y  p a s z p o r t

Przedmiotem skrupulatnej j Leningradu po ukończeniu
’ tam 4-leimiego specjalnego kurekspertyzy grafologicznej był 

ostatnio ! niezwykle misternie 
podrobioSy dowô'd ' osobisty 
wystawiony rzekomo przez 
wydział ewidencji Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy.

Policja polityczna areszto­
wała w swoim czasie w pocią­
gu Warszawa — Sosnowiec 
poszukiwanego od dłuższego 
czasu za działalność komuni­
styczną Meuaszego Grynszpa- 
na, co do którego otrzymano 
wiadomości, iż przybył on z

su dla emisariuszów Kominier 
nu. -  • i{.

Przy aresztowaniu Grynsz* 
pan wylegitymowafeysię pasz­
portem na nazwisko Jakóba 
Kikiela. Dowód osobisty był 
tak misternie podrobiony, ż« 
rzekomego Kikiela początko­
wo zwolniono rozciągając nad 
nim obserwację policyjną.

Po przeprowadzeniu docho­
dzeń ustalono, £e pasaport był 
podrobiony. Grynszpau osadzo 
ny został w więzieniu.

pojęcia,

Obrady ped ochrona wojska
po za m a c h u  na 2 s e n a to ró w

RIO DE JANEIRO. -  Na­
prężenie spowodowane zama­
chem na życie dwóch senato­
rów, którzy znaleźli się w opo 
zycji w stosunku do guberna­
tora stanu Matto Grosso zosta­
ło zlikwidowane w ten sposób, 
że prezydent republiki polecił 
udzielić

zgromadzeniu ustawodawczo 
mu stanu, które obradowało 
budynkach stacjonowanego 
tam 16 batalionu strzelców.

Władzę wykonawczą powie* 
rzył prezydent dowódcy okrę* 
gu wojskowego. W stolicy sta­
nu Matto Grosso panuje zupd\

ochrony wojskowej ny spokój.

Zbiorowe zatrucie w Barcelonie
75 ro b o tn ic p a d ło  b e z z m y s łó w

BARCELONA. Całe miasto przy rozwijaniu nowych sztuk 
poruszone jest nieszczęśliwymi materiału robotnice, jedna z* 
wypadkiem zbiorowego zatru! drugą, zaczęły zdradzać obje 
cia w skolektÿwizowanym o- 
statnio warsztacie kraw iec­
kim przy ul. Trafalgar w Bar­
celonie.

W warsztacie tym, zatrud­
niającym  ponad 2.000 robot­
nic, zajętych wyłącznie szy­
ciem mundurów dla m ilicji,

wy zatrucia, padając bez zmy* 
slow na ziemię. j

Ogó*etu uległo zatruciu 
robotnic, z których część znaj 
duje się w stanie groźnym.

Władze prowadzą dochodź« 
nia celem w ykrycia, czy .cfao' 
dzi tu o akt sabotażu.

Napad wilków na lepiankę
LIZBONA. — Donoszą tu z 

Boticas, prow. V illa Real, iż 
4 zgłodniałe w ilki zaatakowa­
ły znajdującą się na uboczu 
lepiankę, zamieszkałą przez 
wieśniaczkę i  je j  5-ro drob­
nych dzieci.

Nie mogąc dostać się przez 
drzwi, które zostały zabaryka

dowane przez znajdującą 
wewnątrz dziatwę, w ilk: zaj 
częly rozkopywać łapa® 
dach lepianki. .

Dopiero przechodzący 
śc anie zdołali krzykiem i 
jami odpędzić zglodv'aue zWJ 
rzęta i uratować zamkniete 
lepiance dzieci.
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Z im o w y  s p o rt
Pan Rabinowicz jest rozżalo 

ûy do sportów zimowych.
Sport — śmort! — mówi z 

Pogardą. — To jest jedna wieJ 
ka afera! Sport hartuje ciało?! 
dziękuję za taki hart! Czy 
pan słyszał, jak  on zahartował 
^oją córkę?
. 1 pan Rabinowicz, wzdychu 
jąc ciężko, zaczyna opowiadać 
o zimowej wycieczce swojej je

. T" pna się uparła, że musi 
jechać na śnieg do Zakopanego.
• Po co? — perswadowa- 
I 1’, — la k i  kawał drogi, je ­

biąc na śnieg? Za parę dni bę 
^ziesz miała śnieg na podwór­

c e  jej to nie wystarczało.
• ~~ Ja muszę mieć dużo, du­
żo śniegu! Ja chcę jeździć na
artach. Ja  chcę się puszczać 

z wichrem w zawody.
Poczułem ukłucie w okoliev 

s£rca. Z wichrem? Czy ten wi 
£ber, to nie jest ten łobuz Leon,
, ory się kręci już 3 miesiące, 

°J° mojej córki?
okazało się, że miałem ra

cJę.
keon był ten wicher, z któ- 

УШ ona się chciała puszczać 
^  zawody.

Jak tylko dostałem od niej, 
Pierwszy list, już mi się coś 

? P^1“obało. l a  smarkata pi- 
ze. w górach śnieg leży,

* puchowa pierzyna. Od ra- 
wiedziałem, że gdzie jest pic 

zyna, dziewczyna i ten łobuz
4 T iz ie !c dobrego z tego

T  8u a l ° n 5 ię *Jak tylko wróciła z wyciecz- 
» Powiedziała:

Demoralizacja dzieci jest przerażająca
Dochodzi GTodz'-лл rl у i с*™ ; a _ W — : ____  * .Dochodzi godzina dziew ią­

ta. Na rozslonecznione stycz­
niowym słońcem podwórko 
szkoły powszechnej na Anno­
polu (przedmieście Pragi pot 
Warszawą), z wrzaskiem i o- 
krzykami. wybiega chmara 
dzieciarni. Rozłobuzowani o- 
berwańcy, wisusy spod cie­
mnej gwiazdy, młodsi i starsi 
w wieku szkolnym, a zatem w 
wieku od 7 do 14 lat.

Z szalonym jakimś, trud 
nym do pojęcia, pośpiechem 
walą się przez drewnianą fur­
tę, a stąd w y lęga ją  na anno­
polskie piaski, lu ż  przed nimi 
w odległości niespełna dwu­
dziestu metrów ucieka chło­
pak, który nie przeżył więcej 
ja k  lat dziesięć.

Zaintrygowani tym pości­
giem zatrzymujemy się przez 
chwilę i oczekujemy jego za­
kończenia. W k ilka sekund za 
ledwie banda dobiega ucieki­
niera, chwyta go za spodnie, 
przewraca na ziemię i wali 
się na niego całą kupą.

Kto wie czy ta właśnie, in­
trygu jąca nas zabawa nie za­
kończyłaby się tragicznie, gdy 
by izza drewnianego baraku 
nie wybiegł jak iś mężczyzna i 
z oJętfzykiem „Takie wasze o- 
wakie“ nie skoczył na odsiecz 
nieszczęsnemu chłopcu.

me’ Ги*2У’ a Qa ° fer'  Wie a ^ oho1 niego przeme w yjdzie 
— la k  — przerywam y — 

ale pan mówi, że on jest głu- —; ?P1
— No, a pan myśli, że mą­

dry- Ja mam także samo takie, 
go chłopaka, nawet o parę 
miesięcy młodszego. To ten 
mój to by pana ugotował. Tyl­
ko, że w szkole teraz jesit, to 
go nie mogę pokazać.

— I w  czym się ta jego mą­
drość przejaw ia?

~~ Przepraszam, nie rozu­
miem pana?

— P° czym pan sądzi, że on 
taki mądry?

No, jak  to? Przecież jego 
ojcem jestem, to wiem. W ze­
szłym tygodniu, akurat dzień 
przed Sylwestrem, parę zło­
tych wpadło, to tu z jednymi 
chcielim się napić, ale późna 
noc była i w żaden sposób wód 
ki nie można było dostać. Tak 
naraz Heniek, niby mój syn, 
powiada: „O, rany! Tatuś ta-

?tary> a wódki kupić nie 
um ie!’* Wziął, proszę pana, 
pieniędzy, zakręcił się gdzieś 
i staszczył nam butle, że to pro 
szę!

— I skądżesz on tak w ie­
dział, gdzie kupić?

— A widzisz pan! To już je ­
go rzecz Widać chłopak za-s r a

■cze 
lo У
a e g ö

wie- 
krę- 
s ta­
upe) \

1 Powiedziała.
wychodzę za mąż

^Г° ^ °  m* S'Ç zimno ' Mijsisz?
Г- Mu^zę.
^гогщцш^щ wszystko. Szcze 
y  oi! uie były potrzebne. 

cn_ . A iak  on nie zechce? —
* Pytałem.
2e' l 5 ecllCe- PrzYsięgał, że się 
niei®ną °zem> Jak śnieg stop-

каг'Г Postanowiłem cze-
Pr2; b Zeka.łem> czekałem, aż
ZT̂ o 1 Д  St°pniał ŚnieS 

^szukałem  Leona.
T  Powiedziałem — 

W k ą  Pan ślub z moją

.^ r ^ k u z  udał zdziwionego. 

Va. uicm> ze zole mnie zale- 

7 Qia to dlaczego? A kto się
P s i a k r l S t ^ ^ Y  ZakoPanem’ 
to| aPtacić. П РаП mUSi 24 

p n £ię uśmiechnął, 
tiie. c  rz?Praszam, jedno pyta
r°botnit  ̂ u Рапа w  fabryce 
Рац rił.f pracuje godzinę, +«
S°dzinę? 1 Ы у  rok> cz^

tym samym wrzaskiem, z j a ­
kim pobiegli za uciekinierem. 
Wpadli na nowo na podwór­
ko przyszkolne i stąd dopiero 
obserwowali dalszy bieg wy 
padków.

Gdy zbliżylibyśm y się do 
napastowanego, płakał.

— Pobili cię?
— Ja k zawsze — szlocha ma 

|ec - ’ ciągle się ze mmie śmie­
ją  i dokuczają mi!.V.

Mężczyzno, który wyrato­
wał nualca ,z rąk złych kole­
gów teraz dopiero wtrąca się 
do rozmowy.

Na marginesie wspomnieć 
tu ty lko  należy, że albo pił

~  J  ' O ----- --- * w ** ' - ' J  V  J  Ш Ц  i i I

Z niesmakiem odcŁodzimyl 
od tego „dumnego“ ojca, w 
przeświadczeniu, że to właści-l

, Г*"““
mawiał i w głowTie mu mącił. 
Z pochyloną głową kroczymy 
między barakami, niosąc na 
sobie spojrzenia wyniszczo­
nych i wymizerowanych ko- 
biet, obok kokieteryjnych 
spojrzeń wymalowanych dzie­
wcząt, obok podejrzliwych 
wejrzeń mężczyzn,

Nągle, zupełnie przvpadko- 
лто, udaje nam się natknąć na 
chłopca, który cierpi prześla­
dowania dlatego tylko, że 
wierzy w ba jkę o bocianie, 
u jm ujem y go po p rzyjaciel­
sku za ramię i zaczynemv z 
nim rozmowę:

— Dawno tu już mieszkasz?
— Parę lat...
— Tatuś pracuje?
— Tatuś mój nie żyje. Mam 

tylko mamusię, ale nigdy je j 
prawie w domu nie ma, bo cho 
dzi trochę po posługach i po 
praniach...

Przy tych słowach chłopiec 
spogląda na mnie dziwnym 
wzrokiem, raz patrzy w oczy, 
drugi raz na dymiącego w mo­
ich ustach papierosa i z błys 
kiem źrenic wyluszcza prze­
dziwną prośbę:

— Niech pan mi da raz po­
ciągnąć!...

Zdumienie nie pozwala mi 
słowa wypowiedzieć.

— Jak to, ty palisz?!...
Kiwa głową.
— Papieros nie jest

/
~L

O d najmłodszych fał
«■.oleźy uodporniać organizm  
dziecka, chroniąc je szczegół» 
nie przed krzywica i chorobom l 
zokażneml. Norweski Tran Lecz* 
niczy stosuje się po 3  łyżeczki 
dziennie. Produkcja Norw eskie­
go Tranu Leczniczego kontro. 
Iowana jesł przez w ładze pań­
stwowe w N orw egji —  gw aran. 
towono jesł zatem czystoić 
i i о к o i i  p r o d u k t »

NORWESKI TRAN LECZNICZY
słynny jesł na całym iwiecie.

rzecz. Nie chciałem palić, ale 
pare razy chłopaki mie zła­
pali i mówili, że- ja k  sie a ie  
zaciągnę, to bedą mnie bić. To 
tak pare razy było. A teraz 
to sam widzę, że papieros jest 
dobry...
Ten ostanni wypadek nie po­
zwala już przejść nad sobą 
do porządku dziennego. Skó- 
ro przypadkiem zwykłym do­
tarliśmy do duszy Annopola, 
to. należy tu pozostać dłużej 
■ jak  najdłużej.

I . Tak długo, aż się tej duszy 
_zia_[nie przejrzy na wylot.

Groźba strajku powszechnego1» amfiiulraŃflfim _____■__ . 0

ników przemysłu samochodo-l 
wągo i towarzystwem General 
Motors nie został załatwiony.

Wczoraj wieczorem prezes 
rady adm inistracyjnej Gene- 

—  — ^  a i w  pn rai Motors odmówił orowadze 
wódkę przed chwilą, albo n ie j nia rokowań z przywódcami 
wywietrzała mu jeszcze po li- robatników. 
baCJ1 nocy ubiegrej. W obecnej ehwiili w  stanach

— Un jest głupi proszę pa Michigan, Indiana, Pensylwa­
nii- ~  -Zy c,lf°- nia 1 Ohio około 40.000 robot- pak a  podobno nie wie nawet ników znajduje się bez pracy

przyniósł na tyn świat. A cliło 
paki, to jalc pain w i: Jak tak ie­
go zdybią, to upieczo<ny! Rę-

F L v f (? r efyk7®ńskim m em yśle samorirodowymfL\NT (Michigan). Zatargi te natychmiastowe porozumie 01 ” ■ ■
ZJ  związkiem pracow-J nie, to General Motors' zamk­

nie wszystkie swe zakłady.
Liczba bezrobotnych wzrośnie 
wówczas do 135.000 ludzi.

W razie wybuchu stra jku  
powszechnego w przemyśle 
samochodowym, stra jk  ten o- 
bejmie 250.000 ludzi. Prezy­
dent Roosevelt zaproponował 
ze swej strony akcję pośred­
niczącą. i v-wiwM jiiuiors pragnie prze 

Gubernator sfanu Michigan I Powadzić rokowania z robot 
uiTphy zgodził się również ^jpami poszczególnych zakła­

dów, a nie ze ZA\'iązkiem ro

Stra jku jący  zajm ują w dal­
szym ciągu dwie fabryki w 
r iyn t pomimo' wydanego 
przez sąd nakazu ewakuacji 
fabryk.

Żądania strajkujących do­
tyczą przede wszvsökim wpro 
wadzenia 30-godziunego ty­
godnia pracy oraz zniesienia 
płacy od sztuki.

General Motors pragnie prze

Munphy zgodził się również 
objąć funkcję arbitra w zatar­
gu, jeś li się na to zgodzą obie 
strony.

Ratura lnie za godzinę.
pan! A pantliccsf .Widzisz

cWiU/p 2 Ут  J“ . ,
^ ły m  : z a P ° m n ie n ia  z a p ła c ił  

Ç) życiem?
^  ®iało co n ie  zem dbłem .

&ał mn. b.uz; A coś pan przysię 
Uią córce? Pan się mial z 

On n-C’ stopnieje śnieg. 
J Xnmc zaprzeczył.

A b to iX S« f m ’ P rzysięgałem , 
snie~ u a  m yś li w ieczn y
tach i j Zy w ysoko  w  gó- 

Jg d y  n ie  topn ie je !

рап T} u- *
QDrr , ab lp °w icz  po skończę

f^°êladnNla 2 nienawiścią 
uo y . ,Da °ftl°szenie \vyciecz

^  Nakopanego.
^  ~~ śmort! — zgrzy-

1щ —■ Je d n a  w ie lk a  a fc  
N apoleon Sadek.

M ę ż c z y ź n i !
R e w e l a c y j n y  w y n a l a z e k

. Niemoc płciowa „impotentio“ nie I 
is tn ie je , dzidki w ynalezionem u apa­
ratow i „potonüa“. który natych- 
in iast w raca 100 procentową męs- 
kosc i  p rzyczyn ia  się do uzdrowie­
nia. G w arantu jem y za skuteczność.
, г^екопас się można osobiście m ie -1 

dzy 5-tą  a  9-tą wieczór. Cena ap ara­
tu _ü ?!.. jednocześnie m am y półszty­
wne jedw abne p rezerw atyw y sku- i 
teczne, села zł. 5. F ab ryk a  wyrobów 
gumowych. Żak, Lipowa 7-a. Tram-
?m J9b w  ^  '* do ^ iP °wei- Teł. j01-_6. W ysy lam y  za zaliczeniem  po- i 
cztowym. 1

[JTC w  ’— ■ л » - w -  » w i  w «

iïlqiesz czarować m̂ zęzyzn 
Spróbuj jego nowego pudru :
« h w jed n ym 11 o

EUKTROSTATYGimł ВДЩ811
ie skórq*łalam jatîe 
nia magnes г igła 
tub kawałkiem 

s ta li. ;

boitników. Według powszecli- 
nego anniemania, związek ro­
botników samochodowych po­
weźmie decyzję w  dnu u dzi­
siejszym.

H 4W O
Â S i ï j Â W a
T ionunlsja nabożeństw a z kośc .o la  św  t l-

WnraW°irWie- I157 Sysnal сг« и ; Koncert rozrywkow y. 14.00 
Kontert retolamowy. u.lO  „Paw iuś wądru- 
® sluchowtsko W ia jsk le . 15.00 1000 
ak tów  m uzyki". 15.45 „Szopka" _ słućho-

U 30°  w l î  dzŁeci' i . jW',S  ReP°‘r ta i Ï  Życia. 1 4 .»  „P łyta  za p ly t^ " . 17.ЗО ..O ko lędow a-
~  re9'onaŁna. 1S.00 Godzi-

,ra,vci" k i e r ; .  19.00 „JuUcrkowa 
k o lęd a  — o p o w iad an ie  ma^rynarskie 1 9 '0  
W iadom ojci^ sportow e. 1 ? .»  .K olêdn'cy
M OS n ~  aUd' tollclo,u ukraińsk«no20.05 Chór Dana t o rk iestra  Boulangera 
? '•  P o p ad an ia  ak tualna. 21.00 O pow:e-
pina° « ’S  Ito tJK ! w ieczór: -Humor Cho- 
Chńr,,’ ?  ę  y  *  w yk - Poznańskiego
M  W wvk ? - 15. M uiyŁa ,a ™ “ -no w wyic. M ateJ O rkiestry p fi 7 » y nA
ш т  .«joyslt S  flodz. 2 i » ,  • Zakoń-

Pudar t u  f««t aieprzam aksiny. O piera 
łi< również poetn ia . Kobiały, k tó re  
wracaj« do domu wieczorem ca im ę- 
eioni}, zm iętą, pomarazczoną tw a n ą , 
m oją  odmłodzić iw ą skórą i w yglądaj 
» lata całe m łodziej—nieraz o połową 
awych lat. Jeat 00 wzmacniający j 
•ciągający. Nigdy  aie tworzy fru d ek  
aoi plam. Dziąki twemu elek tresta - 
tycznemu zespoleniu z* akórą przy- 
i* ja  tak  równo, że jeat absolutnie 
niewidoczny. Najbliższe naw et przyja- 
«iólla nigdy lią  nie domyślą, że Pani

O to  puder, którego ebemfey i ko . 
biety azukali w ciągu ostatn ich  5-iu 
l a t  Po jednym zastosowaniu trzym a 
•ią . Brzydki połysk nosa lub twa­
rzy to a ta ł usuniąty nazawsze dziąki 
jego elektrostatycznem u zespole­
niu ze akórą. Na powietrzu pod­
czas deszczu tub w słońca, w 
morach podczaa tańca  w dusznej 
•nli, może Pani czynił wszystko 
to, c* jes t pokazane na tych ilus­
tracjach i zachować eodewną cerą. ШЛ

fascynująco piękna cer» (nadana 
przez ten  puder), ni* jeat wyłącz* 

ną zasługą Je j naturalnej urody. 
Kup puder Tokalon, spreparow any 

według oryginalnego francuskiego 
przepis*  znakom itego paryskiego 
ru d ru  Tokalon, ten  magiczny 
pnder „4 w jednym" o e lek tro , 
statycznym  zespoleniu ze akórą 
— Patentow any. Żądaj oryginał- 
nago, prawdziwego. Szcząśliw y wy­
nik gwarantowany w k ażd y »  wypadku, 
lub zw rot pieniędzy.

C za n g -S u e -Lia n g  
p o zb a w io n y  p ra w
NANKIN. — Rada stanu u- 

trzymała w mocy decyzję try  
bunału wojskowego, skazują­
cą Czang - Sue - Lianga na po 
zbawienie praw obywatel­
skich na przeciąg 5 lat.

Ponadto Czang - Sue - Lian£ 
będzie pod tymczasowym ту>г1 
zorem komisji wojskowej, na 
której czele stoi Czank - Kai- 
Szek.

Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotai,

Jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową.

H u m o r
W SYLWESTRA

— Małżonka pańska tw ier­
dzi, że nie wrócił pan w S y l­
westra na noc do domu. Od­
prowadziłem przecież рапа 
do domu, do bramy.

— Tak, ale zasnąłem w win­
dzie i przespałem tam do ra­
na.

i
i
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TADEUSZ. RYS

H I N  ZA P ŁA T
STRZeSfiJeCft POUJIEèC О BOHflTERSTUJIE.

mibOSCI ł POŚUHĘCENIU -e r
Miody bojowiec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, * 

fozkazu wydziału bojowego z astrze li w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U clekajac przed pościgiem, wpadł do wił* 
l i  pułkownika żandatracril, Iwanow«. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. M atka T n tiary była Polką i 
zmarła przed dwoma la ty . Tatiana zakoęhata się w bojow. 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracowni w fabryce papierosów Polakiew icza. 
Miedzy robotnicami te j fab ryk i była młoda i ładna Jadw i- 
ga Izdebska, która sk ryc ie  kochała się w Orlińskim . Mai- 
ite r  Kazimierczak zwabił do siebie Jadw igą i usiłował щ 
zniewolić. Dziewczyna jednak  staw iła mu opor, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzym ała od Sokola. Kazim ierczak, cucąc się zemścić 
na dziewczynie, udał Się do ochrany i Jadw iga Udebsko zo-
•tal< aresztowana. » т  i

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, ze 
przygotowuje zamuch na pułkownika Iwanowa. Tuuia po 
riiuższej walee wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
ty u, aby nie zawiadomić ojca- Wysiała więc nnouuuowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i rewolucjoniści 
szyku ją  na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list. 
aresztowano w pobliżu w illi w Otwocku jakiegoś bojowca 
g rewolwerem . Był nim Tadeusz. .

Po wuiiiu i po» lano wiła Г и та pod
wpływem wyrzutów sumieniu dokonać sama wlufciioręcz« 
nie zamachu. Pownego dżdżystego duia wsiadła do doroi- 
Wi i knzntn “ip zawieźć do ratusza-.

Tania przybvin do gabinetu swego o jca, by dokonać na 
lim  zamachu, 'a le  pułkownik odebrał je j  rewolwer » zmu- 
lil do tego, by udała się z nim do Otwocka, lu  drodze, 
rd y  jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdv Iwanow zmusił Tanie, by udała się z nim do Otwoc­
ka , a bojowcy podejrzew ali j ą  o zdradę, 'ladeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu m atki swego tow arzy­
sza. Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania Tani na Grochowi«, ole 
łam powiedziano je j ,  ie  Taniu ju t  nie m ieszka, wobec tego 
T aiieu iz  posiał j ą  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnie jeszcze zjaw ił się w mieszkaniu P iaseck iej jako  w y ­
słannik bojowców ko le jarz Paw lak , który opowiedział mu 
o zdradzie lan i. Tadeusz polecił uatychmiasi l'uw lakuw i zu- 
wiudomić kogoś z wybitnych bojowcow, by przybyli do niego 
w pilnej spiuwie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Spraw a odbyła się w sadzie wujskow) m, gdzio 
zjaw ił się Kazimierczuk i pułkownik Iwanow, obciążając 
oskarżoną, przypisu jąc je j ożywioną działalność boiowniczki. 
Obrońca, Któremu piizewod tuczący sądu ulrudumł pracę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadziu , by powiedzieć «we 
o itatn ic «Iowo,

— Jcïtçm niewinna — brzmi pewny siebie głos 
Jadzi. — Nie organizowałam żadnych zamachów, 
nikogo nie chciałam zamordować. Źli ludzie mnie 
oskarżają, jestem niewinna, ale gdyby sąd muie ska­
rał, nigdy sumienie panów sędziów nie zazna spo­
koju...

Jadzia pragnie coś jeszcze powiedzieć, alo prze« 
wodniczący przerywa jej ostrym słowem, każe 
usiąść.

— Nie jest rzeczą oskarżonej — oświadcza — 
wnikać w czystość naszego sumienia i kwestiono­
wać nasze intencje..,

Jadzia usiadła. W je j oczach zaperliły sie łzy. 
Spogląda na swą siostrę, która siedzi wśród publicz­
ności ua lawie, otulona w chustkę, odkrywającą 
tylko jej bladą twarz.

Marysia daje je j jak iś znak głową, ręką, ale Ja ­
dzia nie rozumie, o co jej chodzi.

Sąd udaje się na naradę.
Jadzia siedzi milcząca, adwokat przegląda ner­

wowo akta sprawy* na sali zawisła ciężka atmosfe­
ra. Wszyscy rozumieją, że nad oskarżoną unoszą 
się skrzydła śmierci...

— Wiech pani nie poddaje się nastrojom 
arwrócił się, do niej nagle adwokat —jak i wyrok wy­
padnie, wszystko jedno, niech się pani uim nie 
przejmuje... Uczynimy wszystko, by los pani po­
prawić...

Jadzia spokojnym, zrównoważonym głosem od­
powiedziała adwokatowi:

— Zanim mnie aresztowano, byłam pełna stra­
chu, sądziłam, że więzienia nie przeniosę. Miałam 
jakieś przeczucie, że spotka mnie ciężki los. Ale po­
tem, gdy przesiedziałam szereg miesięcy, gdy do­
wiedziałam się o śmierci mojej matki, nauczyłam 
się spokojnie znosić wszystko... Panie mecenasie, 
wiem co mnie czeka, i chociaż jestem niewinna, nie 
zobaczą, nie poznają po mnie, że obawiam się ich 
wyroku... Nawet jeśli padnie to straszne słowo: 
pmierć, nie poznają po mnie, że się śmierci boję...

A jednak, gdy powiedziała ostatnie słowa, glos 
je j zadrżał, usta rozwarły się szeroko, jak  gdyby 
chciała zaczerpnąć powietrza.

Rozległ się głośny dzwonek. Sekretarz sądu za­
wołał: „Sąd idzie!" Wszyscy wstali, by wysłuchać 
wyroku sądu.

Jadzia 
Niespokoji
cząccgo sądu. Twarz ta przypominała iej obli­
cze psa, co zawsze szczekał, gdy wracała ao domu. 
Pies' ten, rasowy mops, należał do właściciela domu

na Sierakowskiej, gdzie Jadzia mieszkała-
A teraz ten sam mops zasiada przy stole sę­

dziowskim- to teraz rozstrzyga o jej losie, czy 
ma żyć, czy wkrótce zawiśnie na szubienicy.

Myślą wraca do swej izby piwnicznej, do domu, 
jak gdyby chciała zapomnieć, że znajduje się nu 
sali sądowej, żc za kilka chwil padnie wyrok...

Ale rzeczywistość wraca. Przerywa jej nić ma­
rzeń, zrywa ją  jak ze snu... Słyszy, jak wypowia­
dają jej imię, nazwisko, a potem:

— Uznając winę Jadwigi Izdebskiej, lat 22, za 
udowodnioną, sąd postanowił wymierzyć najwyż­
szy wymiar kary i skazać na karę śmierci przez po­
wieszenie...

Ciszę, która panuje na sali przerywa nagle 
przeraźliwy krzyk. To Marysia Izdebka, siostra 
skazanej na śmierć, tak krzyknęła i przerwała od­
czytywanie wyroku,..

Krzyk ten napełnił grozą wszystkich, Tylko Ja­
dzia stoi spokojnie, milcząca, tak jak gdyby to 
wszystko nie dotyczyło jej. Spogląda nieruchomo 
w jakiś punkt, tylko dolna jej warga nerwowo 
drga.

— Uznając miną Jadrolfti Izdebsk ie j, lał 22, za 
udowodn ioną , sąd poslanumil w y m i e r z y ć  najmyż*  
szy m ym ia r  kary i skazać na kara śm ie r c i  przez po -  
mieszenie...

Czyni wrażenie jnk gdyby z marmuru wycio­
sanego posągu. Na jej tworzy nie znać żadnego 
zdenerwowania.

Czy nie słyszała wyroku śmierci? Czy nie zwró­
ciła uwagi na mrożący krew w żyłach okrzyk jej 
siostry?

Jadzia stoi nadal skamieniała i spogląda wzro­
kiem nieustraszonym, oliarnym. Na twarzy jej 
ukazuje się uśmiech pogardy, uśmiech, co wkrótce 
wykrzywia je j twarz w grymas sarkazmu.

Kilku policjantów wyprowadza z sali na wpół

Czytajcie

ŚWIAT P R Z Y G Ó D
T y g o d n i k  i iu s t r e w a n y  d  a  m t o d z i e i y

Cena Ю groszy

buchały płaczem, 
spokojnie, obojętnie...

Dziwi się sama. Nigdy jeszcze nie bym ta 
dziwnie radosna, wesoła, dumna... W ydaje się j 
że nie na szubienicę ją  teraz prowadzą, t y »  
jakąś wielką uroczystość...

Wsiada do karetki, ale po powrocie do Pawia» 
już jej nie prowadzą do ogólnej celi, tylko na osw 
tnie piętro, do pojedynki.

I tu, gdy została sama jedna w celi, nagle zmi 
nil się zupełnie je j nastrój. Nagle zrozumiała, 
za kilka dni zginie. W jej uszach rozległo Się skrZ) 
pienie szubienicy.

Gdyby znalazła się teraz w towarzystwie po 
Stanisławy, gdyby mogła porozmawiać z kimś, и 
odczuwałaby teraz grozy swej sytuacji w ta* , 
lesny sposób. Teraz spaceruje nerwowo po ce 
przed jej oczyma ukazuje się sylwetka spazmu^
cej Marysi, ,n _ed

Nagle opadła na kolana, skrzyzowalo ^  
i z jej ust wyrwały się słowa modlitwy: .

— Boże Wszeclipotężny, zlituj się nade 
Czemu mnie tak karzesz? Czyż tak ciężko zDr 
szyłam, że muszę ponieść aż tak wielką karę 
rzeć, zanim świat obejrzałam.... ^liluj ŝ ę 
mną, Matko Najświętsza, nie zualara P.rz®?ief sZClf 
ciu ani jednej radosnej chwili... 1 oz wól mi J I 
zaznać w żyęiu nieco radości,.. # J

Długo, długo klęczała Jadzia, odmawmJ? 
wa modlitwy. Potem usiadła no f*v'rCe. j r  czaS. 
swą twarz w dłoniach, siedziała tak dłuż > z(TrZy 

Nagle obudził ją  z tego stanu odrętwienia g ^ j 
klucza we drzwiach. Do celi wszedł ^  
więzienia w towarzystwie dwóch cywm
żandarmerii. „ . :e myś

Jadzia zadrżała. W je j umyśle z jaw iłaś1«  ^
— Boże, czy to mnie mają zaprowadzić- »

bicnice? D alszy c ią g

zemdlałą, spazmującą Marysię, jedyną krcwn4 
oskarżonej, która dopuszczono na sale...

Ale Jadzia jak  gdyby tego wszystkiego nie spo­
strzega. Stoi nadal spokojna, obojętna, zrówno­
ważona.

Dopiero gdy policjanci wyprowadzili Marysi« 
z sali, zakończył przewodniczący sądu odczytywa­
nie motywów wyroku.

Obrońca Jadzi siedział na swej lawie, oparty 
o rękę, nerwowo gryząc wargi.

Jasne jest, że wyrok jesi ostateczny, nieodwo­
łalny. Tylko gubsrnater go podpisze, a . ta 13ogu 
ducha winna dziewczyna zawiśnie ua szubienicy'

Jadzia nagie zerwała się ze stanu odrętwienia 
Jej biada twarz pokryła się purpurą, oczy jej piff 
nęly. Drżała cala. Nagle s^ala się zupełnie inna- 
jck  gdyby zdała sobie sprawę z tego, co z nifl 
zaszio. > ,

Adwokat nachylił się nad nią, spostrzegł jej 
wzburzenie i powiedział:

— Niech się pani uspokoi... Wyroku śmierci 
nie zdołają wykonać. Jeszcze dziś tckg,aiiczniJ 
zwrócę się do Petersburga z piośbą o ułaskawieni* 
Jestem przekonany, że gcneral-gubernaior n>* 
ośmieli się zatwierdzić tego wyroku... Niech paß* 
będzie о Ю zupełnie spokojna. A nade wszystko 
ntceii pani im uie okazuje zdenerwowania...

— Nie boję się śmierci — odrzekła gîuchyn1 
głosem Jadzia. — Vvicm, że śmierć me jest 1ак( 
buaszua, juk ludzie to sobie •wyobrażają.., Ale 
nun pójdę do grobu pragnę jednej rzeczy. met 
pan mecenas mi przyrzeknie... Chodzi o dr« 
bnoslkę

— Ależ słucham panią! ,
— Pragnę tylko jednej rzeczy. Niech on się d? 

wie, że go bardzo, bardzo kocham... Niech przyj 
dzić i na moim grobie położy wiązankę czerwonym

1°г‘Л- Kto taki? — spojrzał na nią obrońca zdti
w eny. . .

Ale Jadzia me zdążyła juz odpowiedzieć.
Żauaarmi biorą skazaną pod rękę i wy pro w« 

dzają ją  z sali. J e lc z e  nigdy nie szła tak pewnyPj 
krokiem jak  teraz. Jest dziwnie dumna z stebit 
O, jeśli nawet umrze, to nie zginie zwykłą snuer 
cią. Wydaje jej się, że skrzydła je j wyrosły...

Czemu to nie boi się śmierci? Czemu nie z» 
drżała nawet, gdy usłyszała te straszne słowa: 

icrc I

SI
b

‘3

ii

i1
b;lOfiIX»
111CI
W,

t

4Bą
B.I
(•c:

iCh
IP«Iггц

Раi

чn;(
?»

m
О.m
w
za
lu

(<
tri
dn
ni
ak
fo i

ci с 
4

cn
I 2 ki(

lej

ia<

de,
rzi

do 
в ie 
'o  i(

<iię
te i 

Pr*

tek
Się

t



S fr . *

Kalendarz dnia

*
cw n4

!  SpO* 
iwuo-

irysifl
tywa-

party

DclwO*
iiogu

СШС)'
ienifl'
j
JU U il'
г  uifl

in icrd  
iczni* 
/ieuiC' 
r 11 Iе 
i puß>
ybUift

icliyH1 
: tuk" 
.le zV 
Nicd 

drff

iię  d<> 
przyi 
uuyC'

zdz>

»row«
way/
siebie
éiuief

tic zf 
a :

iały 1 
ic wf 
wyro!

a  te j
się jej:
[ко о

w iat 
i  os tî

i zmif 
î l a ,  ! 
skrzj

e pal 
nś, u1 
ак b{
j  cel
:muj4

i ręC

mnąl;
z g m  
i u a ’ 

, naci
i  w *j 
jeszc?

ąC Er
k ry j8
czas.
zgrz)
jzelo1
aficer

! myś
Ю bZł1 

tro.

ŚRODA
Trzech Króli. 
Słowiański; Bogo, 

mira.
Słońca wsch. 7.41, 

zuch. 13,39. 
Księżyca w sd i. 

1.51, zaclj, i l . 7.

HISTORIA PODAJEj 
W29. Zjnzd królów chrześcijańskich 

w Lucku. 
i*12. Urmlzila sl<j w Doro remv ko. 

lo Rouen Joanna d'Are, Dz!**, 
w ic» Or!cańsJ*a, oswobodzi* 
c ie lk a  F rancji г przemocy en* 
gic^skicj, spalona no stosie 
1431.

1917. Niemcy zatap ia ją  za pomocą 
lodzi podwodnych t l  francu* 
skich i 9 ungie,»kich okrętów.

PRZYSŁOWIA«
.«Na Trzech Króli, każdy do pieca 

si<i Jeszcze tu li“.
»Królowie pod szopę, dnia przy- 

l,yVa nu kurzą stopę".
AFORYZMY:

. rSztukl ż y d a  nie trzeba się uczyć, 
ty lk o  sztuki współżycia".

KTO NIE WIE, ŻE:
Na św iecie jest ogółem 223 ustro­

jów politycznych.
WESOŁE DROBIAZGI:

Jaka rutu uie je s t dokuczliwe? 
l-e-ratu.

l a f r l  o / c i e c  taM syn

Na ławie oskarżonych zasiadł Li-U-W a
z a  fcracTzjreż ministeriaineyo ubrania

*' Tłu m a c ze n ie  snó w
К.Ц* *•*!• i  Kola 141. Pozna Pani mlloao 
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J!i»*rcs,e możemy iyuui oka-

Synowńe idą śladami ojców. 
Przed rykiem zakończył się w 
oądzie Okręgowym w Wąrsza 
wie proces obywatela ja  po fi- 
ekiego, a Chińczyka z pocho. 
dzenia Kin-Szo-Kena, oskarźo 
nego sfałszowanie paszportów 
i wiz dla trupy artystów ja- 
po’ûskicb, objeżdżający cli Poi

9kę.
Wczoraj w  Sądzie Okręgo- 

wym w Warszawie zasiadł na 
lawie o-skarżonych sya  Kin- 
Szo-Kena, ßeniatnin Kin. Mio­
dy, bo zaledwie t?-letni chło­
piec odpowiadał za kradzież 
popełnioną w szczególnych 
okolicznościach.

Z podanych przez oskarżo­
nego personalii okazało się, ie  
nosi on nazwisko Beniamin 
Kin, ale równie posługiwał się 
intnymi swoimi nazwiskami, 
jak  Li-U-Wa Beniamin, Kin- 
Szo-Kan-Weala. Urodził się w 
roku 1919 w Taganrogu z ojca

Cala not trwała rozprawa
w  s p r a w ie  / e i l n e g o  p r z e s t ę p s tw a

Rekordowy czas trwania se­
sji sądowej został pobity na sa 
li 11 Sądu Okręgowego w War 
szawie. Sesja poniedziałkowa, 
której przewodniczył sędzia Ju 
nieki, obejmowała b spraw kar 
uych!

Jako ostatnia г wokandy fi­
gurowała sprawa inż. Emila 
bicrzputowskicgo, b. urzędui- 
ka Głównego Urzędu Miar i 
Wag. Inż. bierzputowski, któ­
ry u.cdu w no byl skazuny za 
zniesławienie Głównego Urzę­
dy Miar i Wag, tym razem odpo 
wiadał za zniesławienie dyrek 
tora tegoż Urzędu p, llausche-

ra. _ I sprawa b. administratora do-
Sprawa inż. SierzputoAvskie- mów w dzielnicy natewkow- 

go, wyznaczona nu południe, skicj, niejakiego Majera Wier- 
zo/tata wywołana dopiero ' nego, oskarżonego o nadużycia

,„c na właścicieli domów.tuż przed pótuocą. Proces ciąg 
nąl się bez przerwy całą noc, 
świt i dopiero wczoraj o godz. 
9 min. 13 przed południem oglo 
szono wyrok, skazujący inż. 
Sierzpuluwłkiego nu 3 miesią­
ce aresztu г  zawieszeniem i 
grzywnę.

Yv ten sposób sesja sądowa 
trwała ••• 24 godziny.U

Wczoraj rozpoczęła się w Są 
dzic Okręgowym w Warszawie

Tajemnicza sprawa
Wywiadowca Urzędu śled­

czego w Warszawie Teodor 
Oklińibi otrzymał polecenie 
sprawdzenia adresu niejakie-

śl. GklLński pozostawił Ro- 
tenberga u« miejscu, a sam u-| 
dal się do Urzęuu śledczego. 
Będąc już w tramwaju, wy-

Właściciele ci wnieśli po­
wództwo cywilne i dla jego u- 
dowodnicnia sprowadzili tłum 
świadków, lokatorów i sklepi­
karzy w bazarach.

Dzięki temu proces mimo 
późnej pory wieczornej nie ma 
się ku końcowi i zanosi się na 
to, że zostanie przerwany do 
następnego dn:a, mimo przy­
padającego nań święta.

go Abrama lloceaberga, który w m d owca sięgnąć do kieszeni 
był poszukiwany przez sąJ. | i znalazi tam ? aj. Wysnuł stąvi 

Ołiłiuuki dowiedział się, że podejrzeuic, że pieu.ądze w.

Qdą żołądek 
ptacuj-e leniwie.,

llo leuherg zazwyczaj prze­
bywa w jeduyin ze sklepów 
przy ul. 1’ raucibzikańskiej. 
Udał się więc tam i rzeczywi­
ście odszukał llo Lenberga, któ 
ry, \vakaz&wszy _ swój adre«, 
prosił, Ьу go udizi.ełano wła-

żyi Uo.eijibepg, jako tapówkę 
i złożył odpowiednie zame! 
dowauie wtadzom

Uoiouberga pociągnięto do c|e qnilne, łotfUWQ|ąc w ,powSb 
odpowiedzialnosw га ustłowe- 
cie przekupienia urzędu ka.

Na

łrzebo go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory łofą- 
dek jest przyczvnq powstawania wielu 
chorób, lostawio w klsrkach substan*

гас

/I/

- . _ -  wczorajszej rozprawte
dzoui, pwiieważ uut zaiegłojci w  Sądzie Okręgowym llo;en- 
podatko-we. borg xj*ie przyznał się do wi-

1-саде waż czymoóci wywia- ny. 
dowcy iniala ograniczyć sięj Wywiadowca Okłiński pod

* do ustalenia adresu post. sl.

5 *  m o t e j  № o f e q f n l z j e . . .

ЖшёйтяМжётЁ®
tr W w a g o n i e  k o l e j ow ym  
f/2ct:.tŁV klasy siedz ieli ly iko  
'■°fj pa saż erow ie . J e d n y m  z 

,jL; by t  pun h u l e n ł y  J ed t iń -  
* « d ru g im  — Tadeusz W a

’ '■yniak.
ciek*1 ^ ulcnifJ rozglądał aie. 

Kiiioiu pu wagonie i w  peiv 
momencie zapylał: 

c '.Przepraszam pana najmu 
Chciałbym si<i doi o U 

u;'tic* Po d a b l u j o  pociągu. U.
°^.enku e gz y s tu ją ?

/„ p  A c o  pan p i e rw sz y  raz к 
J W idzisz?

;л~Г ly. Mzieć w idziałem , a ’ 
PW wszy raz.

deus-/^tla ~  ,™'uknal  Pan T‘1 г  zauomolen-em spo  
га̂  żółtodzioba. 

dô~ï.. .ka, uważasz pan, s. 
«,• _г^в«т'а. Bo jak się poc ii . 
i0 ; » l e dzie, to cho lern ie  czlo Z a m g l i '
gi0~~ UJ b ieda  b ędz ie ! — slropi, 
lei%an, \Ve4 en ly .  — A d la cz ego  

nie są miąlkie?  
t У s w o j e j  s ta c j i  n ie  

biia С1Пгве* Така jazda to okru Û 4*ypiQ.

<aü g ü / üto na *órz e’ c o  to l°
iip^i *fQrnul#c? To lipa. Ż eby
bain с/ c o  złapać, o  w i e l e  

strofa będzie.
k a tastro fa , pow iadasz

pan?  — szepnął pan  Waleniu  
bardzo b lady .

— No lak. P rz ec i e  każdego  
unia zdarza s i ę  katastro/a. 
Mnie sam em u  raz ręką a raz 
.iogq połamało. Mój ta tunio ki« 
<i w  katastrof ie odwalił, a żo- 

ля f i s ia  dostała i za wariatką  
a szpitalu tera  siedzi.

I*an W alen ty  począł Irząść 
■ę, jak  w  feb rz e .

o rqan lzm .

Zioła z Cór Harcu D-ra Lauera
normuj działanie i ofqe/ko I kiszek, 
requlujq trawienie, usuwajq zaparcie, 
pobudzają przemianę materji I prze­

ciwdziałają tworzeniu si} zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organizmie.

Z ioła s Gór H arcu D-ra Lauera
trzymał &we zeauanie, doda 
jąc , iż nie zaobserwował, choć
służy od У łat W policji Śled- s to so w an e  sq  'Ó w nieł p rzy c ie rp ie -
czej, momentu wkładania pi e n ia eh  w qtroby , w oreczko  żó łc io w ego
niędzy do kieszeni, (k am icy  t 0 i*, ,o w e i,*, c ie rp ien iq ch  h e-

Sąd uniewinnił ltoitenhergo m o ro id a 'n ych  i o ty ło fc l; ła tw e  d o
z uwagi na b. poważne wąt- p rz y rz ą d z e n ie , ch ę tn ie  p rzy jm o w an a
pliwości, jak ie  nasuwała spra- p r z e i  ęh o ryth . 
wa. j

Kin-Szo-Kena i maöki Marii ze 
Szezurajewskich (Polki).

Wskutek tego nie jest bud­
dystą, a rzymskim ka:oI:kiem. 
Obywatelstwo po;iada japoń 
skie. Od szeregu lat przeby­
wa wraz z ojcem w Polsce. 
Włada doskonale językiem  
polskim, zresslą przez dwa 
lata uczęszczał do gimnazjum  
Księży Marianów na Biela­
nach.

Z odczytanego aktu oskar­
żenia wynika, że młody chło­
piec, a było to w  czasie poby­
tu jego ojca w więzieniu, zgio 
sil się do mŁaastra pełnomoc­
nego Chin w Warszawie 
Czang-S*i-Haj‘a z prośbą o da­
nie mu zatrudnienia bądź 
wsparcia.

Dyplomata dał Kin-Szo-Ke- 
nowi pracę w poselstwie. Po 
kilku dniach chłopiec ukradł 
ministrowi fuiro i ki-Lka bu­
telek winą. Przedmioty t< 
-przedał paserom.

Po udanej pierwszej kra­
dzieży Kin-Szo-K&n uplano- 
wal u ru ją. Spakował uoranie 
posła, nie w.yiączając galowe­
go stroju dyplomatów, do wa­
lizki i miał ją  już wynieść, 
kiedy minister spostrzegł kra- 

I dzież i zawiadomił poiicję. 
i Kin-Szo-Ken uciekł z posel- 
I stwa i wyjechał do Lwowa, 

gdzie egzotycznego złodzieja 
aresztowano.

I Kin-Szo-Ken na wczorajszej 
' rozprawie рггугла! się do wi- 
■ ny, tłumacząc, że do przestęp- 
Jstwa pchnęły go trudne wa­

runki bytu.
Kin-Szo-Ken, ze swoiście 

błyszczącymi skośnymi ocza­
mi, smagłej żółtej cerze, a je J-  
aoezeâaie władający świetną 
polszczyzną, wywoływał po­
wszechną sensację na sali.

Wobec przyznania się do 
winy, sąd nie badał świad­
ków, a ograniczył się do prze­
słuchania ojca oskarżonego. 
Kin-Szo-Ken — starszy mówił 
jx> polsku, ale już anacanie go­
rzej. Obiecywał, że zajmie się 
wychowaniem syna.

Sąd »kazał nieletniego Chiń 
czykc aa zamknięcie w zakła­
dzie poprawczym, 

j Do czasu uprawomocnienia 
; się wyroku eąd zwolnił Kin- 
j Szo-Kena z aresztu, oddając 

go pod dozór policji.

esz cz e
Licho m ie  tu przytaskało. 
•ze s i ę  jak ie j  bieUy n a p y -

W CZTERY OCZY
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

f r o g e d l e r
..NIESZCZĘŚLIWA MATKA“ Żali Gdy była starsze, jn ź  j e j  n ie

nCUrł;lł<\' *i . . .  możne było odnaleźć po k ilk a  dnL
„N e mam nikogo na «w iecie, Później -  po k itka tygodni. A tc- 

p r ieu  ktiu rncgtu by m się zw ierzyć, raz — po k ilk i, m iesięcy.

m a t k i
g i f t  . ,  Г  i r  "  ****** W J U I  0 1 Ç  Ł.

.m  L r d y o y  n i e  to ,  z e  J o r s ę  n a  j bo mi u ilu  m e uw ierzy, elbo uie A kie'dy w iacn , lo ^biedzona, ob- 
■ L t  w y u u i i l e m ,  t o  b y m  z a ra  м należę^ do ty c h . d a ita , tak że trzeba j e j  wszystko ' cym  łodziom.

»u •r ł ?U k iedy sionce’ dać: bieliznę i ubranie. l'o  k ilku  ty-1 Teraz zupełnie
życiu  św ieci. i gedniech znowu ta  ваша h istoria sie * Ci— *'------ Ł'

Wam dopiero 49 lat, n jn ż  pocho- powtarza 1 tak  bez końca, 
w alam  męża i 3 dzieci, a  tro je mi JVa dom iar w szystkiego je s t nie- 
poz{xstaio. _̂ szczęście. Teraz jeszcze zaraziła się

lu  w iośnie najgorsze mam zmor- straszną chorobą. Leżała w szpitalu , 
tw lem e, bo bardzo kocham d z iec i,1 M yślałam , że ja k  w yjdz ie  ze szpi- 
a n ajstarsza córka poszła po ś lisk ie j tała, będzie m ądrzejsza, bo i na gło- 
Ui-odze i me ją  powstrzymać nie wę brała ku rac ję . Na raz ie  zdawa- 
mozc, aby się uie staczała coraz ni- Jo się, że je s t j e j  trochę lep ie j, a le

■j* a „ j  „ • , , . , . , ,  P° jak im ś czasie znowu powtórzyło ju ż  od najmłodszych lat zdradza- s i e  to  samo. 
ta nienormalności, jak ich  u innych | Chedziłam, jjrosiłam , żeby ją  
a I»  A  s,ię. ,nic, ? ?,rza l°  w idzieć, można było gdzieś um ieicić, gdy 
fc ln  1  Л  i  ?  kładło się na karb  jeszcze była młodsza, a le  nie mo- 
п / с 'Л ,| £ У by ,° “ “l » 1«i ro « lrz e p a - , głam nigdzie nikogo nproaić. Wszę- 
m w !?«  i  SC 0t ûw.,i. bardzo clio- dzie mnie zbywano by le  czym , Te- 
b itą tłn w »  i .r a z  i Qk .w ysz| a  ze szpitalą , prosi-

j  d om u  nazad w ah t . Choro■ 
a, aż m i s i ę  zimno zrobiło. 
. i с  w ie sz  pan, gd z ie  s i ę  o g rz a ć  
•ożna? J e s t  tu  jaki p i e c yk ?

W ladoma rzecz, że je s t .  O 
j .dz isz  pan  t e  rączkę, gd z ie  z 
- d n e j  s l r o n y  „ciepło" na pisa-  
.e, a z d r u g i e j  „zimno  V No 
■o k ręć  pan  tą rączką m o cn o  
.am i nazad, aż s i ę  panu  g o rą - 
c o  zrobi!

Pan W alen ty  posłuchał r a d y  
d o św iad cz on eg o  człow ieka i po  
czął szarpa ć rączką tak e n e r - 
g iczn ie ,  że ją  w  końcu urwał.

Wynikła z t e g o  sp raw a  w  eą 
dz ie  grodzkim .

Sąd w y słu cha ł  p ła cz l iw e j  o- 
b r on y  pana W alen tego  i skazał 
g o  ty lk o  na d w a  dn i aresz tu z 
zawieszeniem»

Iе “ ° .ro? j *“« " J « » «  «  «р .ш .ч , pzuM-
__VIn t»  ’ ^eJ "i*, łam, żeby nigdzie nie chodziła,
S _ i5r и ? сг>с* zapew niając, że chciałam sam a pracować, a ona że— i . „  i  • • , *  , .  7 * ^  ' .  ^  L.U V .1U 1U 1U  3 U H IU  u i a t u n a u  a  u u a  ä c »

w ie n n n r ń w f i  JCi  Slę. I b> była w domu, a le  ju ż  od k llkn  
m ^ rz e ja z a . I tygodni jestem  chora, 

edy m iała 10 lat, ju z  zn ikała z Moje nerw y nie mogą dłużej w y- 
domo nie wiadomo dokąd i nie moż trzym ać, bo i ona nie chce być w 
J f t n . ik  yi  ? " n,ez.c* k ilku  g0. domu, ty lko  ucieka. Te córki, co są 
cd z le i w l ^ l i ï a W w domu, dokuczają mi, że j ą  po-
*  w 1 w ia n a »  w ypętk ić  i  zu p d a ie  s ię  n ią

■ie zajmować. Bo jeszcze trzeba Ci
wiedzieć, Kochany Panie Redakto­
rze, że I w domu jq  trzeba pilno­
wać, .gdyż co je j  sie podoba, to za­
bierze z domu, w yn iesie  i odda ob-

nie wiem, co ro­
bić. Straciłam  chęć do życia I chcia­
łabym, żeby ona um arła albo ja ,  a le  
znowu m yślę, ja k  ona będzie żyć, 
gdy mnie nie będzie. T rapi mnie 
myśly ile  cna jeszcze nieszczęścia 
rozniesie po św iecie , je że li i  tą cho­
robą będzie chodzić. To mnie n a j­
gorzej m artw i.

W ięc, Drogi Pan ie Redaktorze, 
czy eie n ie znajdzie ja k a  rada d la 
mnie, bo ja  jn z  głowę tracę i nic 
w ym yślić  n ie mogę. Czasem mi 
błyśnie L y s l, żeby ju ż  raz « n ią 
cLortczyć, to by ju ż  ty le  grzechu 
nie było na św iecie, a le  jestem  bar­
dzo re lig ijn ie  wychowana przez 
moich dziadków, bo sam a byłam sie­
rotą, w ięc ty lko  się modlę. A le w i­
docznie, jestem  niegodna, żeby 
mnie Pan Bó., wysłuchał I muszę 
się  tak  męczyć do śm ierci”.

Jedyna rada — oddać e«5rlrę do 
zaklacht sióstr M agdalenek (Żytnia 
3 — 9). Tam przy jm ą ją  na pewnu.
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Niemiecka siei szpiegowska
ww k r  u  j u c h  E u r o p y

Niemiecka prasa em igracyj 
na u jaw nia szczegóły nie­
m ieckiej akc ji szpiegowskiej 
w różnych krajach Europy.

Punktami oparcia dla szpie­
gów i agentów Gestapo zagra­
nicą są niemieckie poselstwa
i konsulaty, przedstawiciel­
stwa niemieckich firm handlo­
wych i przemysłowych, biura

Lufthansy, różne domy impor­
towe i  b iura lin ii okrętowych.

Akcją szpiegów niemiec­
kich objęte są tajemnice w oj­
skowe, gospodarcze i politycz­
ne poszczególnych państw. 
Agenci Gestapo szpiegu ią nad 
to wszystkich podróżnych, 
przybyw ających z Niemiec,

Najmniejsza nieostrożność w 
wypowiadaniu swych uczuć 
za granicą naraża obywateli 
niemieckich, powracających 
do k ra ju , na prześladowania.

Utrzymywanie sieci szpie­
gowskiej we wszystkich kra­
jach Europy kosztuje Niemcy 
ogromne sumy.

Aresztowania wSrdd hitlerowców
Ceremoniał życzeń noworocznych w Gdańsku

Senat gdański zatwierdził 
rozporządzenie prezydium po­
lic ji o rozwiązaniu partii so­
cjalistycznej w W. Mieście. 
W odpowiedzi na wniesione 
przeciw temu zarządzeniu za­
żalenie orzekł senat, że broń 
rzekomo znaleziona u socja­
listów uzasadnia rozwiązanie 
stronnictwa.

W Gdańsku hitlerowskim 
nie ma już żadnej drogi praw­
nej, która by umożliwiła zba­
danie orzeczenia senatu przez 
niezawisłe sądy.

Gdańskie koła polityczne 
oczekują, że Rada Ligi Naro­
dów zajmie się na sesji stycz­
niowej całokształtem spraw 
wewnętrznych w Gdańsku, a 
więc także rozwiązaniem par­
tii socjalistycznej. Rozporzą- 
dzenie o rozwiązaniu stronnic 
twa socjalistycznego pozosta­
je  w sprzeczności z konstytu­
c ją  W. Miasta i-powinno być 
przez Radę Ligi Narodów 
uchylane.

Dopiero teraz przedostały 
się do szerszych kól bliższe 
inforipacje o szczegółach are­
sztowań wśród hitlerowców 
gdańskich. Aresztowania do­
konane zostały przez oddział 
sztabowy oddziałów szturmo­
wych S. A-, który pełni obo­
wiązki wewnętrzno-partyjnej 
żandarmerii. Uwięzieni sztur­
mowcy osadzeni zostali po­
czątkowo w suterenach ko­
szar oddziałów szturmowych, 
a mianowicie w gmachu sta­
rej szkoły morskiej, w kosza­
rach na Wieben i w koszarach 
huzarów śmierci we Wrzesz­
czu.

Z koszar przewieziono are­
sztowanych do prezydium po­
lic ji i odstawiono do więzie­
nia.

Niezwykle znamienny był 
ceremoniał urzędowych ży­
czeń noworocznych w Gdań­
sku. Członkowie senatu gdań­
skiego z prezydentem Greise­
rem na czele udali się z ży­
czeniami do „gauleitera“ For­
stera, podkreślając w ten spo­

sób jego naczelną i kierowni­
czą pozycję w Gdańsku. Wy­
miana depesz noworocznych 
między Berlinem a Gdań­
skiem nastąpiła również z 
„gauleiterem" przy ominięciu

senatu gdańskiego.
Ceremonial życzeń nowo­

rocznych jest znamienną ilu­
stracją stosunków gdańskich, 
dowodzącą również, kto jest 
właściwą władzą w Gdańsku.

l i i i

Słynna lotniczka francuska Maryse Bastie pobiła rekord 
ustanowiony przez letniczkę Joan Batten dokonując w do« 
skonatym czasie przelotu przez południowy Atlantyk 
Zdjęcie nasze przedstawia lotniczkę Maryse Bastie po ukoń­

czeniu lotu.

Afera w Powszechnym Banku Związkowym
Jedna afera pociągnęła za soba druga w innej firmie

W Powszechnym Banku 
Związkowym wykryto nadu­
życia. Trzech urzędników, któ 
rzy dopuścili się nadużyć, nie 
oddano w ręce policji, ograni­
czając się jedynie do wydale­
nia ich z pracy, urzędnicy ci 
bowiem przyrzekli zdefraudo- 
waną sumę ziwrócić.

Pieniędzy tych jednak już 
nie mieli, były to bowiem de­
fraudacje dokonywane syste­
matycznie przez dłuższy czas. 
Jeden z defraudantów Feliks 
Tomaczak z Wołomina ma 
szwagra, Czesława Nadeja, 
również z Wołomina, pracu­
jącego w firmie przewozowo- 
ekspedycyjnej w charakterze 
inkasenta. Do niego to zwró­
cił się Tomczak o pożyczkę, 
aby mógł przypadającą na nie

go część 
pieniędzy

zdefraudowanych 
w banku zwrócić.

Nadej nie miał wła;:. ych 
pieniędzy. Wtedy Tomczak 
nakłonił go do pożyczenia so­
bie pieniędzy z firmy. Jakże 
to mógł uczynić? Oto, gdy fir­
ma wysłała go z 40.000 złotych 
do P. K. O. dJa wpłacenia na 
rachunek, Nadej wpłacił ty l­
ko 13.000 złotych, zaś 27.000 
złotych wręczył szwagrowi. 
Tomczak pieniądze zwrócił 
Bankowi Powszeclm. Związ­
kowemu.

Ale z PKO nadeszło do fir­
my Pułaski zestawienie ra­
chunkowe, z którego wyni­
kło, że Nadej ukradł. 27,000 zł. 
Tego dnia też Nadej nie przy­
szedł do pracy. O defraudacji

zawiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie.

Dało one nadspodziewane 
wyniki. Policja trafiła do 
banku, gdzie musiano rzecz 
wyjaśnić. Tomczaka i dwóch 
innych urzędników defrau­
dantów aresztowano. Byli to 
Ignacy Ruff (Bednarska 51) i 
Stanisław Rydel (Nowv Świat 
62).

Dalsze dochodzenie w y ja ­

śniło przy tym, że winien de­
fraudacji byl jeszcze i czwar­
ty urzędnik, o którym dyrek­
cja banku nie wiedziała. Pra­
cował on nadal w banku. By* 
to Stefan Lutyński, którego 
również aresztowano.

Po tych aresztowaniach 
wczoraj zgłosił się do policji 
defraudant z firmy Pułaski 
inkasent Czesław Nadej i itr  
stał aresztowany.

Ujecie zbiegów z wiezienia
Z więzienia w Grójcu zbie­

gło przed k ilku dniami pięciu 
niebezpiecznych przestępców. 
Jednego z nich policja ujęła 
na dworcu kolejowym w Ra-

Aresztowanie bandytów z  Grodziska
Znaleziono zrabowana biżuterie

Pisaliśmy przed k ilku dnia­
mi o napadzie bandyckim do­
konanym w Grodzisku na 
mieszkanie małżonków Kłapi- 
siewiczów. Bandyci związali 
oboje małżonków i zrabowali 
za 6000 złotych biżuterii.

Policj-a wszczęła poszuki- zrabowaną biżuterię znalezio- 
wania, które uwieńczone zo-jno. Sawickiego aresztowano, 
stały pomyślnym skutkiem. I Dalsze dochodzenie dopro- 
Stwierdzono ,że jednym z bani wadziło do ujęcia jeszcze jed-
dytów był mieszkaniec Grój­
ca Stanisław Sawicki. Przepro­
wadzono u niego rewizję i

Wyścig w budowie czołgów
Niemiecki organ wojskowy łże od kilku lat odbywa >ię 

„Deutsche Wahr“ informuje, | prawdziwy wyścig światowy

Ofiary tragicznej katastrofy
nie zostały d o ty c h c za s  od kopan e

Na Zarośłaku pod Howerlą

Srace nad odkopaniem zwłok 
r. Chlipalskiego i Andrzeja 

Steusinga zasypanych lawiną 
zostały przerwane po niepo­
wodzeniach ekspedycji ratun­
kowej.

Pozostała na posterunku 
strąż graniczna jest zupełnie 
wyczerpana kopaniem wśród 
dotkliwego mrozu. Na prośbę 
zarządu schroniska i rodzin

ofiar, władze wojskowe, wi­
dząc bezskuteczność dotych­
czasowych poszukiwań, posta­
nowiły przyjść z pomocą i zc 
Stanisławowa wyjeżdża pod 
Howerię oddział saperów z po­
trzebnym sprzętem.

Od osób, które przybyły z 
Worochty dowiadujemy się, że 
zrozpaczona rodzina prof. 
Steusinga przebywa w dal­
szym ciągu na miejscu tragi­
cznej katastrofy.

Zbrodniczy ne pad na rodziców
P o d  g r o ź b ą  u t y c i a  n o ż y  z a b r a li  k i lk a s e t  z ł o t y c h
Niedawno osiedlił się we 

wsi Ośnica pod Warszawą 
przybył z Ameryki reemi­
grant Mioduski. Przyjechał do 
kra ju  z dwoma synami, któ­
rzy przyszli na świat za Ocea­

nem,
W tych dniach obaj synowie 

Jan i Władysław pod groźbą 
noży zabrali rodzicom k ilka 
set złotych i zbiegli. Policja 
ujęła ich i aresztowała«

w budowie tanków.
Na czele wszystkich krajów 

kroczy w te j mierze Anglia, 
która buduje ogromną ilość 
tanków bojowych wagi śred 
niej. We Francji przystąpio­
no do budowy tanków cięż­
kich wagi około 100 ton każ­
dy. Tanki te w ytrzym ują po­
ciski z armat 7,5 centymetro­
wego kalibru.

Tanki, budowane przez Sta­
ny Zjednoczone* odznaczają 
się niezwykłą szybkością, któ­
ra dochodzi do 150 kim. na go­
dzinę. interesujące zmiany w 
budowie tanków poczyniła 
Szwecja. Inżynierowie szwedz 
cy rozwiązali genialnie kwe 
stię szybkości tanków w po­
łączeniu ze zwalczaniem trud­
ności terenowych.

„Deutsche Wehr“ i-ie infor­
muje, jak iego rodzaju tanki 
buduje Rzesza Niemiecka.

Podróżuj samolotem

uczestnika napadu. Był 
nim Antoni Gołak

W y s k o c z y ł  z  s a m o lo t u
Z samolotu, utrzymującego 

komunikację między Kolonią a 
Brukselą wyskoczył wczoraj 
niewiadomej narodowości pa­
sażer. Z przeprowadzonego 
śledztwa wynika, iż uczynił to 
w zamiarze samobójstwa.

ra.
W kołach oficjalnych odл»* 

w ia ją  udzielenia jakichkol j 
w iek infonnacyj na ten temat

Ślazacy odzyskują swa ziemie
Prasa niemiecka w Rzeszy 

ubolewa, że ziemia na polskim 
Górnym Śląsku przechodzi z 
rąk niemieckich w ręce pol­
skie. Na Śląsku rozparcelowa­
no dotychczas 9.800 ha ziemi 
wartości około 22 milionów 
złotych, z czego 9.600 ha sta­
nowiło własność niemiecką.

Parcelacją pokierowano 
ten sposób, że przeszło 5.0^1 
ha obróconych zostało na p^ 
większenie karłowatych 
spodarstw chłopskich а : 
ha na utworzenie nowych sfl. 
modzielnych gospoda rsW 
Wszystka rozparcelowana zi 
inia przeszła wyłącznie w rs 
ce polskie.

któr

łwl<i
egen
* 1(JS

»tępi

spac
pew

Jana
skul

domiu. Jest to Antoni Paw®-, 
lec ,skazany ’na p»ęć lat wię­
zienia za roabój. Dostał się ой 
w ręce policji przypadków» 
Zatrzymano go jako podejrzyj 
nego i dopiero podczas bada» 
stwierdzono, kto to był.

Drugiego ze zbiegłych кгУ' 
minalisólw ujęto podczas obw. 
wy w powiecie grójeckim* 
Dwóch innych policja poszu­
kuje. Drugim ujętym  zbie­
giem jest Teofil Paucha fał­
szerz pieniędzy. Znajdował 
się on pod śledztwem.

JóZ

N o w e  o rę d zie  
k a n c le rza  H itle ra  ;
PARYŻ. „Echo de Paris“ d< 

nosi a  Berlina, iż  wkrótce zwf 
lane zostanie posiedzenia 
Reichstagu, celem wysłuchaj 
nia orędzia kanclerza Hiitle^

*zt\

Niesłychane represje litewskie
O jc ie c  u w i ę z i o n y , b o  d z ie c k o  c z u le  p o  p o ls k u

RYGA. Z Kowna donoszą: zdobywać Wilno d la L itw f
Litewski organ rządowy „Lie- odpowiedział • • r(j za
tuvos Aidas”, donosi, że Polak Władze litewskie _ • i
nazwiskiem Melnicki postal że dziecko dało odpowi
aresztowany i oddany pod taką, jak ą  je
sąd za to, że syn jego, zapy- m u ,  z a  c o  ponosi od p ow ie^
tany w. szkole, ozy poszedłby ność ojciec.

)■
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W Bogorodskoje na miejscu zbrodni agend Cze-kî, wśród 
*torych znajdował się również Jam es, prowadzili energiczne 
!  i ,t*u  W pewnej chw ili lekarz, badajqey zmasakrowane 
‘ "'loki na tor/.e kolejowym, doszedł do przekonania, że zabiły 
aEciu patii ofiarą zbrodni. Na to wskazywał pęk jasnych 
"losów, które trzymał w kurczowo zaciśniętej pięści.

Peters ujął pęk włosów, przyjrzał mu się uważnie, a  na- 
■rçpnie spojrzał ua Jamesa.

9 4 .

„ R ę c e  d o
, W tej samej chwili dla Jamesa stało się jasne, 
*e Peters wiedział o wszystkim. W spojrzeniu kie­
rownika Cze-ki było coś niezwykłego, tak się przy­
jem niej Jamesowi wydawało, 
p — Skwarce w, — odezwał się w pewnej chwili 
“ęters, który jeszcze ciągle nie wypuszczał pęku 
kłosów z ręki — czy osobnik ten, o którym opo­
wiadaliście mi dzisiaj, nie ma przypadkiem takich 
Włosów ?

— tamten jest również blondynem — kamień 
sPadl Jamesowi z serca. — Nie mogę jednak z całą 
Pewnością twierdzić, że to jego włosy...
, Meliński, który również byl obecny przy bada- 

zmasakrowanych zwłok, wzrokiem porozumiał 
2 Jamesem. Jego spojrzenie wyraźnie mówiło:— 

rucWzku, pilnuj się, możesz bowiem bardzo łatwo 
Wpaść!
,. Po obejrzeniu zwłok przystąpiono do badania 
ajadów na piasku. Jeden z agentów zauważył na 
Wpół serio, na wpół żartem:

, — Spójrzcie, Skwarcew, ślady stóp, pozosta­
wiane przez was na piasku, sa do złudzenia podob- 

швттш] Öe śladów zabójcy... zupełnie jak  dwie krople
Voąy,«

» 8 9  ł lylko kilku agentów Cze-ki słyszało tę uwagę. 
I I I Q  wiedząc, jakie ona może za sobij pociągnąć

nieI
cn de- 
.zwar­
ły Г е к - 
L. Pra* 
u. Byl 
tórego
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policji 
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I i го-
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dejrz* 
badofl

h kry '
is obła 
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ia fal- 
(dowal

pragnął obrócić ją  w żart i rzel
— Być może, że morderca nałożył mojp buęiki, 

*H ch a , cha... L. - .. . . ; i
jeden z agentów, niejaki Jakacki, były zésla- 

leC. człowiek o bystrym oku i jeszcze bystrzej- 
zVm umyśle, obrzucił nieufnym spojrzeniem Ja ­

mesa. Wyraz twarzy „kolegi“ jak  i jego śmiech 
mu się nienaturalne.

, Należało posiadać niezwykle wyrobione oko, 
У móc stwierdzić ten brak naturalności w zacho- 

an*u się Jamesa. Doskonale bowiem grał on swą 
Ç* Jakacki był właśnie tak spostrzegawczy, że

L~‘**ar‘ 4| ri8 i

od razu -wyczul, iź w śmiechu Jamesa brzmi jakaś 
nuta zakłopotania.

Zaraz też pomyślał. Dlaczego ten Skwarcew 
ma tak podrapaną twarz i dlaczego obwiązał szyję 
szałem? 1 w tej samej chwili przebiegła mu stra­
szna myśl.

Sam był nią przerażony i w pierwszej chwili 
odgonił ją  od siebie precz, jako niezdrowy wytwór 
fantazji. Skwarcew uchodził przecież za bardzo 
zdolnego agenta. Wiedziano powszechnie, że cie­
szy się on względami Petersa. Nikt nie wątpił w 
jego uczciwość i ofiarną służbę na rzecz nowych 
władców?

Z tych względów przypuszczenie to wydawało 
się Jakackiemu okropne. Ale nienaturalnie brzmią­
cy śmiecłi Jamesa dźwięczał mu jeszcze ciągle w 
uszach i nie dawał spokoju.

Lekarz i Peters jeszcze ciągle obserwowali pęk 
włosów, które znaleziono w ręku zamordowanego. 
Jakacki po raz drugi obrzucił wzrokiem ten pęk 
włosów, a następnie spojrzał na Jamesa, który 
mial czapkę nisko zsuniętą na czoło. Pomimo tó 
Jakacki stwierdził wielkie podobieństwo między 
pękiem włosów a włosami Jamesa. Aby móc się 
przekonać czy iego przypuszczenia są słuszne, po­
winien byl podejść bliżej, przyłożyć pęk włosów 
do głowy Jamesa. Nie mógł tego jednak uczynić. 
To by oznaczało, że jawnie podejrzewa Skwarce- 
wa o morderstwo.

jakack i postanowił na razie na własną rękę śle­
dzić Skwarcewa. Jeśli zaś zauważy w jego postę-

f

iowaniu coś podejrzanego, zaraz zawiadomi o tym 
»<

amesa dostrzegło 
rzucał go Jakac-

Petersa
Również i wyrobione oko Jc

Î)odejrzliwe spojrzenia, jakim i ob 
ii. — Domyśla się czegoś — przemknęło Jamesowi 

przez myśl. Udał więc, że nic nie dostrzegł, a w 
duchu postanowił zwracać baczną uwagę na tego 
agenta Cze-ki.

Podczas przeprowadzanego dochodzenia, pod­
czas gdy badano cały obszar, na którym były roz­
rzucone-’, części zmasakrowanych zwłok agenta, 
nadjechał pełnym gazem motocykl z dwoma ugen- 
tami Cze-ki.

Zdenerwowanym tonem zameldowali Peterso­
wi, że *w pobliżu Mariny Roszczy znaleziono zwło­
ki postrzelonego agenta Cze-ki. Był to jeden z tych 
wywiadowców, którzy pełnili służbę przed gma­
chem Opery.

— Wszystkie nici biegną z Teatru Wielkiego — 
zauważył James. — Tam znajduje się główna sie­
dziba kontrrewolucjonistów. Sprawa jest dość ja ­
sna. Widocznie jedna z osób wychodzących z Ope­
ry wydala się podejrzana towarzyszowi Bodielowi 
i począł ją  śledzić. Osoba ta zwabiła go za miasto 
i tu pozbawiła życia.

— Tak musiało byćl — jednomyślnie potwier­
dzili zdanie Jamesa pozostali agenci.

Wiadomość o zamordowaniu jeszcze jednego 
agenta wywarła wstrząsające wrażenie w Cze-ce. 
Oznaczało to bowiem, że kontrrewolucja znów 
uniosła głowę. Agenci Cze-ki jeszcze tego samego 
dnia otrzymali odpowiednie insrukcje. Przede 
wszystkim nakazano im, aby nie pełnili służby na 
ulicy w pojedynkę, a tylko wyruszali na miasto 
w grupach po cztery, pięć osób, oraz aby z miejsca 
areszlowaU każdego podejrzanego.

— Obecnie nie ulega już dla mnie żadnej wąt­
pliwości, że mordercy znajdują się za kulisami 
Opery — twierdził Peters. — Jeśli dotychczas w ąt­
piłem czy te trzy tajemnicze osoby, zbierające się 
w opuszczonej willi w Bogorodskoje, m ają jak iś 
związek z Andersem, to morderstwo trzeciego agen­
ta rozwiało wszystkie me wątpliwości w tej mato* 
rii. Bodiełow miał przecież zwracać uwagę na te 
szystkie podejrzane osoby, które opuszczają gmach 
teatru. Jeśli znaleziono go marlwego daleko za 
miastem, stąd jasno wynika, że postrzelił go ktoś 
z ludzi Andersa, który opuścił wieczorem gmach 
Opery.

Gdy James dowiedział się, że Anders i An- 
driuszkin mają być osadzeni w areszcie, zacierał 
ręce z zadowolenia.

— Cze-ka sama usuwa nam z drogi przeszko­
dy, utrudniające nam osiągnięcie celu — uśmiechał 
się James do siebie. — Jutro napiszę o tym wszyst­
kim raport do Londynu. Ale jak  mam o tym zako­
munikować, jeśli w łonie „Intelligence Service“ 
siedzi agent Cze-ki? Raport może jeszcze czasem 
wpaść w jego ręce.

Z lego względu James postanowił jeszcze k ilka 
dni wstrzymać się z wysłaniem raportu. Musi w 
ciągu tego czasu znaleźć jak iś  sposób, który by mu 
pozwolił osobiście zawiadomić Johna Low, że na 
Downing Street numer 10 znajduje się jeden z za­
ufanych ludzi Dzierżyńskiego. Wiadomość ta mu­
si dotrzeć wyłącznie do rąk Johna Low, w prze­
ciwnym bowiem wypadku cały wysiłek i praca 
pójdą na marne.

Anna Morette siedziała w gabinecie dyrektora 
baletu i jak  zwykle przeglądała w dziennikach po­
rannych recenzje z Opery. Nagle rozległo się gwał­
towne pukanie do drzwi.

Anders pil w tej samej chwili herbatę. Trzyma­
jąc cukier w ustach, wykrzyknął: „Proszę!", dzi­
wiąc się jednocześnie temu gwałtownemu pukaniu 
do drzwi jego gabinetu.

Drzwi roztworzyły się i na progu ukazało się 
sześciu agentów Czc-ki z rewolwerami w ręku.

— Ręce do góry! — wykrzyknął jeden z nich.
Anna Morette i Anders śmiertelnie zbledli.

Gwałtownie zerwali się z miejsc, posłusznie wyko­
nali rozkaz i podnieśli ręce do góry...

Dalszy c i ą g  ju tro .
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Gdy doszedłem do następne-, 
go posterunku, ten krzyknął:

— Jtój! Kto idzie?
— Swój — odparłem.
— llaslo? — pytał w dal­

szym ciągu legionista.
Podałem mu hasło i doszed­

łem do niego.
— Jak ci idzie? — zapyta­

łem go z kolei.
— Bardzo źle, nie do w y­

trzymania. Coś się stale wokół 
mnie kręci, czy to przypad­
kiem nie Arabowie? Ciągle 
słyszę wokół siebie jakieś po­
dejrzane szmery, podobne do 
tych jak ie wydają ludzie na­
wołujący się wzajemnie.

— Го głupstwo — uspokoi­
łem go — przewidziało się chy 
ba tobie. Na wszelki wypadek 
trzymaj broń w pogotowiu. 
Wkrótce się rozwidni i poma­
szerujemy dalej.

Rzekłszy to, oddaliłem się w 
stronę następnego posterunku. 
Ku memu \ ielkiemu zdumie­
niu stwierdziłem, że żołnierza, 
który powinien był tu stać na 
warcie, nie ma.

— Co się z  nim stało? — za­
pytałem kaprala.

— Nie mam pojęcia.
To mnie już nieco zaniepo­

koiło.
— Może sprzątnął go Arab? 

— pomyślałem.
Zaraz jednak stwierdziłem, 

że przypuszczenie to nie mo­
że odpowiadać rzeczywistości. 
YV pobliżu nie znalazłem bo­
wiem odciętej głowy żołnierza. 
Jeśiiby zaś napadli na niego 
Arabowie, odcięliby mu prze­
cież głowę, a nie zabrali go z 
boją. Musiała więc być jakaś 
inna przyczyna zniknięcia żoł­
nierza.

Zacząłem cicho nawoływać. 
Nikt mi jednak nie odpowia­
dał. To mnie rozezlościio i oś­
wiadczyłem kapralowi:

— Jeśli ten drab wpadnie 
mi w ręce, nie daruję mu tego 
niedbalstwa.

Żołnierz widocznie to usły­
szał, bo po chwili doleciał mnie 
głos z jednej z palm:

— Jestem tutaj.
— A  ty głupi rekrucie — 

wrzasnąłem — toś ty taki od­
ważny? Złaź mi w tej chwili 
z palmy!

Żołnierz zlazł i stanął przede 
mną na baczność, wyprastowa 
ny jak  struna.

— Dlaczego wlazłeś na pal­
mę? — zapytałem.

— Groziło mi wielkie niebez 
pieczeństwo.

— Co za niebezpieczeństwo?

— Wokół mnie roiło się od ty 
grysów, lwów i hien.

— Tu przecież nie ma tygry 
sów ani lwów, tu nie Scnegam 
bia.

— Może pan sierżant ma ra­
cję — odparł zmieszany żoł­
nierz — ale w pewnej chwili 
rzucił się na mnie olbrzymi ty­
grys. W ostatniej chwili zdo­
łałem wdrapać się ua palmę. 
Tylko mojej zręczności zaw­
dzięczam, że jeszcze stoję 
przed panem sierżantem.

Roześmiałem się i rzekłem:
— Co ty za brednie pleciesz? 

Myślisz, że z księżyca spad­
łem, że nie znam Maroka. Je­
stem starym żołnierzem i nie­
raz sam stałem na warcie. Je­
steś wielkim tchórzem i na 
tym koniec. Zwykłego szakala 
wziąłeś za tygrysa i od razu 
nogi zaczęły się pod tobą 
trząść. Oduczę cię od tego tchó 
rzostwa. Za karę do rana po- 
stoisz na warcie. To cię nauczy 
skrupulatnie wykonywać po­
wierzone tobie zadanie. Co by 
bowiem było gdyby Arab się 
do ciebie zakradł?

— Strzelałbym do niego z 
palmy?

— Kto cię nauczył tego? — 
zapytałem, serdecznie się śmie 
jąc.

— Starzy legioniści z Sidi - 
bel - Abes. Postawiłem im wi­
no w kantynie, a oni mi zdra­
dzili tajemnicę pełnienia war­
ty w Legii,

—- Po prostu dałeś się nabrać. 
Postoisz sobie tutaj do rana, a 
wówczas poznasz tajemnicę 
tego, jak  stoi się na posterun­
ku rzekłem na odchodnym.

— Panie sierżancie, nie chcę 
dłużej stać na warcie matu te­
go dość — rzekł płaczliwym to 
nem rekrut

— Milczeć! — krzyknąłem. 
— Jeśli będziesz dużo gadać, 
to jeszcze później pójdziesz do 
paki. Myślisz że jesteś w Ber­
linie. To Maroko, za tego ro­
dzaju słowa grozi tu surowa 
kara. Twoje szczęście żeś re­
krut, puszczę więc tę sprawę 
płazem, ale gdyby to powie­
dział stary żołnierz, miałby za 
swoje.

Żołnierz od razu zrobił się po 
tulny jak  baranek i już bez 
szemrania stał dalej na war­
cie. Wiedział bowiem, że nie 
rzucam słów na wiatr. Gdybym 
zameldował o jego niesubordy­
nacji oficerowi, wtrąciłby go 
na kilka tygodni do więzie­
nia. Na żołnierzu bowiem stoją 
cym na warcie spoczywa wiel­
ki obowiązek. Od jego uwagi i 
ostrożności zależy los wielu żol 
nierzy. Gdy przeoczy zbliżają 
cych się Arabów, sam zginie i 
jeszcze pociągnie za sobą 
śmierć kolegów. Arabowie prze 
dostaną się bowiem przez lukę 
wytworzoną w kordonie do o- 
hozn i wytną w pień część od­
działu.

Dalszy ciąg jutro.
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Najwspanialszy film francuski ostatniej doby, potęż­
ny dramat francuskiej legii cudzoziemskiej

SZTANDAR
Epoka miłości, bohaterstwa i poświęcenia w roi. 
gł.: ANNA BELLA i niezrównany JEAN GĄBIN

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
Początek  o jjodz. 5 p.p.t w n iedz ie le  i św ięta  o godz. 3 po poł

KINO-TEATR

NOWOŚCI
w P io trk o w ie

NAJGŁOŚNIEJSZA OPERETKA E. KALMANAl 
Film pełen czaru i piękna węgierskiej puszty p. t.

Hrabina Marica
Udział biorą najwybitniejsi aktorzy Wiednia: Dorothi 
Wieck, Ernest Verebes, Szöke Szakali, H. Marischki

Początek  o godz. 5 p .p., w  n iedz ie le  i św ięta  o godz. 3 po poll

N a l w ^ a ś c i w s z f

w a l k i  z  b e z r o b o c i e m P i o t r k o w i e
Piotrkowskie huty w zorem  dla innych zakładów w Polsci
Huty piotrkowskie „Horten- 

sia”i„Kara” dzięki usilnym sta­
raniom dyrekcji zakładów w 
osobie p. dyrektora R. Chryst- 
mana przy wybitnej współpra­
cy niestrudzonego inspektora 
pracy p. Lucjana Wróblewskie­
go przyjęły najwłaściwszą i je­
dynie racjonalną metodę walki 
z bezrobociem.

Od 1 listopada ub. roku dzię­
ki uruchomieniu nowej wielkiej 
wanny hutniczej udało się po­
większyć liczbę zatrudnionych 
robotników o dalszych 500 o- 
sób, oraz powiększyć zarobki 
o 5 proc. tak, że obecnie hu­
ta „Hortensia” zatrudnia już 
1768 osób a huta „Kara” oko­
ło 300 — razem zatem zatru­
dnia przedsiębiorstwo ponad 
3000 robotników i robotnic.

Jest to najwłaściwsza walka 
z bezrobociem bo pomoc udzie­
lana w formie jałmużny i da­
rowizny tworzy tylko kadry 
zawodowych kombinatorów bez 
robotnych, które to zjawisko 
jest specjalnie szkodliwe dla 
życia zbiorowego.

Wskutek wadliwie funkcjonu­
jącego aparatu zbiórek i roz­
dzielczego, akcja pomocy bez 
robotnym i najbiedniejszym, jak 
niegdyś prowadzona akcja po­
mocy przy Funduszu Pracy, mi­
ja się z celem. •

Dla przykładu podamy fakt, 
że gdy ofiarni górnicy węglo­
wi w myśl hasła „gorące serca 
zwalczą mróz”, dali bezpłat­
nie swą pracę nad wydobywa­
niem węgla, to baroni śląscy 
przysłali bezrobotnym do War­
szawy zamiast węgla opałowe­
go sam miał i kamienie.

Społeczeństwo rozumie dolę 
bezrobotnych i boleśnie odczu­

wa, że nie jest w stanie im na­
leżycie pomóc.

Właściwą drogę przyjścia z 
pomocą jest rozbudowa war­
sztatów pracy i zwiększenie ta­
kiej produkcji, która ma łatwy 
иаангатавявм&гдидаа

zbyt.
Wspaniale to docenia kierow­

nictwo hut piotrkowskich i tu­
tejszy energiczny inspektor pra­
cy, którzy naprawdę są dobro­
czyńcami mieszkańców.

Mamy do zanotowania jesz­
cze jeden wzorowy przykład. 
Oto nad rozbudową huty „Ka­
ra” pracuje specjalnie zaanga­
żowanych około 100 robotników 
budowlanych, którzy w normal­

nym czasie, to jest w se2 
zimowym, musieliby pou 
szyć kadry bezrobotnych.] 

Oto wspaniały wzór dla t' 
którzy mają za zadanie w 
z bezrobociem.

KINO-TEATR

w Piotrkowie
Tel. 15-20

Najpotężniejszy film na tle powstania nieśmiertelnej kolędy p. t.

C I C H A  N O C
( P I E Ś Ń  M I L I O N Ó W )

Wzruszające dzieje miłości, nieubłaganej zawiści i przebaczenia 
W roi. gł. Paweł Richter, Anna Hartmann Hans Marr, J. Berger
P oczątek  seansów o g. 5,7,9 w n iedz ie lę  i św ięta  o 3,5,7,9. C eny m iejsc zw ykle

Niébÿwafa atrakcja
karnawałowa

Ruchliwy i sprężyście pracu­
jący Oddział I Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej przygotowuje na 
otwarcie karnawały niezwykłą 
atrakcję taneczną.

Będzie to dancing przezna­
czony dla inteligencji ściśle za 
zaproszeniami. Przygrywać do 
tańca będzie znakomita orkie­
stra jazzbandowa miejscowego 
garnizonu wojskowego. Smacz­
ny bufet obejmie znana z ta­
niości kuchnia popularnej Pijal- 
lni mleka „Zdrowie” pod kie­
rownictwem p. Kasterskiego.

Komitet dancingowy pozosta­
jący pod osobistym kierowni­
ctwem dzielnego naczelnika I 
Oddziału Straży p. Janusza Ku- 
czborskiego dokłada wszelkich 
starań, ażeby impreza posiada­
ła moc atrakcyj i niespodzia­
nek i goście bawili się wesoło

Dancing odbędzie się już w 
najbliższą sobotę 9 stycznia w 
pieknie udekorowanej sali im. 
Kilińskiego. Początek o 21-ej.

Cena biletów dla pań 0,99 zł 
dla panów 1,49 zł.

Aa f a l i  rad iow e j

w Piotrkowi^
MÓW IĄ ŻE...

. . j e d en  z m ie j s c ow y ch  < 
łączy społecznych  ch cą c  \ 
wolnym  rozwiódł się ze s1 
bardzo solidną i stateczną  
a teraz t e g o  n i e o s t r o ż n e g o■ 
ku gorzko żałuje.

Opłaty ubezpieczonych za leczenie
w uzdrowiskach

Przykład dla innych
można uniknąć bójki na wiej­

skich zabawach
W dniu 26 grudnia ub. r. we 

wsi Mierzyn urządzona była 
zabawa * taneczna w sali para­
fialnej na rzecz Straży Pożar­
nej.

Na zabawę przyszło sporo 
młodzieży, wśród której znale­
źli się niezaproszeni znani w 
okolicy awanturnicy, którzy 
mogli wywołać burdę. Komitet 
zabawowy powziął szczęśliwą 
myśl, postanowił przeprowa­
dzić rewizję. Zamknięto drzwi 
i poddano rewizji wszystkich 
obecnych na sali młodych męż­
czyzn. Osiągnięto nieoczekiwa-' 
ne rezultaty. M. i. odebrano od 
Stefana Bardelak sprężynę i od 
Stanisława Szymańskiego nóż 
sprężynowy. Inni „rycerze” 
chłopscy porzucali swe narzę­
dzia do bójek pod ławki i pod 
nogi gości. Znaleziono więc na 
podłodze łomy żelazne, noże 
i inne podobne kawałki.

Bardelaka i Szymańskiego 
odstawiono na posterunek do 
Rozprzy i zabawa odbyła się 
w zupełnym spokoju i porząd­
ku. Tak plostym sposobem zdo­
łano przeszkodzić awanturze i 
bijatyce, bez której nie obeszła 
się prawie żadna zabawa na 
wsi. Czytelnik

C z ł o n k o w i e  ubezpieczalni 
społecznych, którzy z powodu 
złego stanu zdrowia wysyłani 
byli na leczenie sanatoryjne lub 
zdrojowe do uzdrowisk krajo­
wych, korzystali dotychczas z 
tego leczenia zupełnie bezpłat­
nie.

Ostatnio, jak się dowiaduje­
my, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych wydał zarządzenie, 
wprowadzające dodatkowe op­
łaty od ubezpieczonych za ko­
rzystanie z leczenia w uzdro­
wiskach. Dodatkowe opłaty o- 
bowiązywać będą z dniem 1-ym 
stycznia r. b. i wynosić będą:

samotni, zarabiający ponad 
200 zł mjesięcznie, oraz obar­
czeni rodziną, zarabiający po­
nad 300 zł miesięcznie — pono­
szą koszty podróży i taksy kli­
matycznej. Tylko w wypadku 
gdy odległość miejsca zamie­
szkania ubezpieczonego od za­
kładu leczniczego wynosi po­
nad 300 kim, ubezpieczalnia 
społeczna pokryje koszty po­
dróży powrotnej w III klasie 
pociągu osobowego.

Ubezpieczeni, skierowani do 
leczenia w miesiącu czerwcu, 
lipcu i sierpniu opłacają pona­
dto część kosztów pobytu i le­
czenia, według następujących 
norm: samotni, od 200 do 300 
zł miesięcznie — 1 zł dziennie, 
od 201 do 400 zł miesięcznie— 
2 zł dziennie, od 401 do 500 
zł miesięcznie — 3 zł dziennie 
i powyżej 500 zł miesięcznie— 
4 zł dziennie. Utrzymujący ro­
dzinę i zarabiający od od 300 
do 400 zł miesięcznie — 1 zł

dziennie, od 401 do 500 zł mie­
sięcznie — 1,50 zł dziennie i 
zarabiający powyżej 500 zł mie­
sięcznie — 2,50 zł dziennie.

Ubezpieczeni, skierowani do 
leczenia w pozostałych miesią­
cach roku, opłacają połowę po­
łowę powyższych opłat.

fledufa
w Piotrkowie

Znakomity zespół teatralny 
„Reduty” przybędzie w bieżą­
cym tygodniu na jeden występ 
do Piotrkowa. Odegrana zosta­
nie w piątek dnia 8 .1. br. o 
godz. 8.15 znakomita komedia 
Fr. . Moinara p. t. „Wielka mi­
łość” reżyserii Stefana Orze­
chowskiego. W sztuce wystą 
pią najprzedniejsze siły artys­
tyczne „Reduty”.

Bilety w wcześniej do naby­
cia w znanej cukierni i kawiar­
ni p. radcy Piotra Borczyka 
przy ul. Słowackiego 12.

Ochotnicy
na pomoc zimową bezrobotnym

Zarząd Związku b. Ochotni­
ków Armii Polskiej Oddział w 
Piotrkowie z okazji Świąt Boże­
go Narodzenia i Nowego Roku 
1937, postanowił zebrać wśród 
członków gotówkę przeznaczo­
ną na urządzenie tradycyjnego 
„Opłatka” przekazać zebraną 
sumę na rzecz Funduszu Po-’ 
mocy Zimowej dla bezrobot­
nych.

Czy je s te ś  członkiem LOPP

Powieść mówiona przez radio
Z początkiem listopada Pol­

skie Radio wprowadziło do 
swych programów jako ękspe- 
ryment nową formę audycyj — 
powieść mówiona przez radio. 
Powieść ta zatytułowana „Dni 
powszednie państwa Kowal­
skich” jest w swej formie czemś 
pośrednim między felietonem li­
terackim a słuchowiskiem i po­
rusza problemy, jakie nasuwa 
samo życie w dniu codzien-* 
nym.

Polskie Radio już dawniej na­
dawało często pogadanki i od­
czyty na temat codziennych za­
gadnień — w powieści mówio­
nej wykorzystane zostały rów­
nież te same codzienne sprawy, 
jednakże w głębszym, psycho­
logicznym ujęciu i w bardziej 
precyzyjnej formie literackiej.

Powieść mówiona ukazuje się 
w programach radiowych raz 
na tydzień we wtorek o godz. 
17.00. Każdy z odcinków choć 
stanowi ciąg dalszy treści, przed­
stawia zamkniętą w sobie ca­
łość, wyczerpując w powieścio­
wym skrócie jedno z zagad­
nień powszednich. Historia ta 
czytana jest przez różne, ale 
stale te same głosy. Jeden głos 
reprezentuje autora, poza tym 
stosowany jest dialog, który w 
radio ma swój specjalny po­
pis.

Autorką powieści mówionej 
jest znakomita pisarka polska 
Maria Kuncewiczowa, której o- 
strość i przenikliwość wejrze­
nia w szarzyznę życia wydo­
bywa rzeczy nietylko ciekawe, 
ale nawet nieznane i niezauwa­
żone.

Poza tematami, które mieli już 
radiosłuchacze możność usły­
szeć w najbliższej przyszłości 
poruszone zostaną sprawy, w 
których wyżywamy się codzien­
nie, a więc: mieszkanie, współ­
życie z zasadami, „pani młod­
sza” i „pani starsza”, służąca i 
t. p. i t. p. , . .

Jak tego rodzaju kopia ży­
ciowa przypada do upodobań 
współczesnego człowieka świad 
czyć może fakt, że taki sam 
eksperyment — powieści mó­
wionej i na te same tematy, 
stosuje również Ameryka w „Hi­
storii państwa O’Neil”. Audy­
cje te rozpoczęły się prawie w 
tym samym czasie co i audycje 
Polskiego Radia, a państwo 
O’Neil stali się popularną i bli­
ską radiosłuchaczom parą na 
terenie Ameryki.

© Ł O I

Pomoc doraźna 100 pu
Z Ekspozytury Funduszu 

cy w Piotrkowie dowiadu 
się, że w dniu 7 b.m. 
czyna się rozdawnictwo 
tatów żywnościowych dla 
robotnych na miesięc st) 
1937 r. w/g pełnych norlj 
mowych.

Z. Bardówna. WIELKA
Z. Czyt. Nr. 96. Wydawfl' 
M. Arcta. Cena zł 0.40.  ̂

Na dwóch brzegach 
złożyły się obozem dwie 
żyny harcerskie dziewcząt- 
nego dnia postanawiają 
rać międzv sobą „Wielką ^ 
grę życia. Punktami wy? 
są dobre uczynki, dzielą 
odwaga. Widzimy, jak **' 
obozu Zielonych ratuje 
pastuszka, jak wątła i 
na Marysia uczy się W 
służby dla dobra powsz^ 
go. Cały ten wyścig 
się przy tym radośnie i 
śnią na ustach. Przy , 
ogniska harcerskiego wytf
ją się najszlachetniejsze
wy młodości i „Wielka 
zostaje zaszczytnie prze* 
strony — wygrana.

:  1 Jbla*,

'

O powodzeniu p o w i e ś 0' 
wionej wśród polskiego
torium radiowego swiadt- 
ne listy, w których słu ; 
poza podziękowaniami z 
rodzaju audycje dopyt% 
o najdrobniejsze szczeg ! 
życia państwa Kowalski 1 
teresując się bohaterami» i i 
bowtórami. Listy te św  ̂
najlepiej jak bliską _ ie* «.! 
radiowa powieść mówt° J 

Oto fragment jednego^ 
stów radiosłuchaczy: •• ■
chwili wszystko w pani 
ści zgadza się. СЬесгпУ ^

cAuprzejmie z a p y t a ć ,  czy P8̂
Kowalscy mieli długi i .
że, i co ostatecznie sta |,
długami państwa Ko ? 
(przecież je muszą mie1 
kawi jesteśmy czy dals
je uda s i ę  pani zilustro
nie trafnie jak obecnie

DDCMT iiv/iiTD л т л  miesięczna Dziennika F iotrkowskiego wynosi 
rKfc.lNUlvlt.KA 1 A zj g go z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

w tekścieCENY OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, »
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz

.Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiev/ie»»
^to


